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O wyższą formę organizacji
Są rzeczy tak  n a tu ra ln e  i wym owne w racji swego 

istn ienia , że o celowości ich s ta ją  się zbę-dnemi wszel­
kie dowodzenia.

Do tak ich  zagadnień należy wyższy, przyrodzony 
nakaz organizow ania naszego życia we w szystkich 
dziedzinach, na każdej placówce, na  każdym  odcinku. 
Gdziekolwiek obrócim y oczy, wszędzie spotykam y się 
z objaw am i zaprowadzonego ładu i porządku.

Samo życie w kłada (i lo bezapelacyjnie) na nas 
obowiązek dostosow yw ania się do jego w ym agań i po­
trzeb i m y m usim y podporządkow ać się tej koniecz­
ności. Przed nam i w ysuw a się tylko kw estja w jaką 
form ę poczynania nasze m ają  być u ję te  i n a  jak im  po­
ziomie m a stanąć tw ór organizacyjny.

Oczywiście, że u ludów w stanie dzikim, czy pół­
dzikim, stopień ten  będzie bardzo niski, form a p ier­
w otna, p rym ityw na, lecz w m iarę tego, ja k  podnosi się 
poziom um ysłow y i rośnie k u ltu ra  — form y organiza­
cyjne s ta ją  się ooiraz wyżsize, coraz doskonalsze. Jed ­
nostki, narody , p ań stw a p rą naprzód w wyścigu, d ą ­
żąc do stw orzenia najlepiej pom yślnego u stro ju  w p ra ­
cy pokojow ej, obronnej, wytwórczej i t. d., gw aran tu ­
jącego byt, powodzenie, bezpieczeństwo , spraw iedli­
wość społeczną, a co zatem  idzie i m oralne zadowo­
lenie. Gdzie jest organizacja, tam  jest siła, ład, porzą­
dek, a im wyższą jest forma organizacji, tem  większe 
dobro społeczne i gw arancja obrony p raw  jednostek.

Dążenie do silnej s tru k tu ry  ustro jow ej, nakazuje 
zm ysł sam ozachowawczy, i m y Polacy, otrzym awszy 
bolesną naukę w swej przeszłości historycznej, przede­
w szystkiem  stw ierdzić m usim y, że b ra k  silnej, opartej 
na zdrowych podstaw ach, organizacji państw a, był 
przyczyną jego upadku. N iska pryw ata, m ałoduszne 
sobkostwo i zaściankow ość przeciw staw iały się n a j­
wyższemu interesow i Rzeczypospolitej, godząc w pod­
w aliny, na których powinno się gruntow ać byt P ań ­
stw a i narodu.

Do silnej organizacji o jakim kolw iek bądź zakroju, 
dochodzi się tylko przez rozumne ustosunkowanie się 
do je j zadań i potrzeb, przez dobrą wolę — połączoną 
z dobremi chęciami i przez wielką dbałość o te  sprawy 
i interesy, k tóre dany tw ór organizacyjny reprezentuje.

Przechodząc ,z ogólnych rozważań ustro jow ych na 
g ru n t naszej cen tralnej organizacji urzędników  sądo­
wych, k tó ra  nie stanow i jednolite j całości, lecz w ią­
zankę związków i stow arzyszeń o różnorodnej nom en­
klaturze, różnym  zakresie działania i różnych s ta tu ­

tach, m usim y sobie otw arcie powiedzieć, że ta  zaśc ian ­
kowa form a organizacji nam  n ie  dogadza, bo je s t n ie­
odpow iednia ze względu n a  słabą konstrukcję . T aka 
s tru k tu ra  organizacyjna jest możliwa tylko przy  ze­
spoleniu się różnych związków, m ających in teresy  nie 
całkiem  identyczne, np. przy koalicji związków p ra ­
cowniczych z różnych dykastary j, gdzie poza ogólne- 
rai sp raw am i obchodzącemi wszystkich, is tn ie ją  sp ra ­
wy in teresu jące  tylko poszczególne związki każdy od­
rębnie, ma teren ie swojej pracy  zawodowej o specjal­
nych właściw ościach służby.

T akie różnice będą zachodzić m iędzy ugrupow a­
niam i pracow ników : adm inistracy jnych , kolejowych, 
nauczycielskich, bo tam  są specyficzne rozbieżności 
interesów  na g runcie właściwości służby, odrębności 
władz, ale jak ie  mogą być różnice i rozbieżności w n a ­
szym jednolitym  zespole urzędników  sądow ych? Na 
to jes t tylko jedna odpowiedź: odrębności niema żad­
nych, przeciwnie — jedna właściwość pracy i jedne i te 
same wspólne interesy służbowe i zawodowe.

Form a ta została p rzy ję ta  tym czasowo w m om en­
cie międzydzielnicowego połączenia naszych organiza- 
cyj. Od tego m om entu upłynęło dużo czasu, zdaliśm y 
egzamin i p rzetrw aliśm y ogrominę próbę w n a jtru d ­
niejszych m om entach, niem a więc dziś najm niejszej 
podstaw y do podtrzym yw ania tymczasowego stanu  
rzeczy, k tóry  już  dawno przeżył się, a był tolerow any 
jedynie do tej po ry  dlatego, że nasze siły i oza-s poświę­
caliśm y przez, dłuższy okres zagadnieniom  bardziej ży­
wotnym , bliżej obchodzącym  ogół, — m ianow icie sp ra ­
wie wydźwignięcia urzędników  sądowych na należną 
im i in sty tuc jom  sądowym pozycję.

W  czasie pom yślnym  dla naszych zabiegów, sp ra ­
wa obecnie poruszana, m ogła być odsunięta n a  drugi 
plan, lecz dziś w dobie niepow odzeń, jak ie  n as  spo t­
kały, jak ie  nam  jeszcze grożą,, spraw a silniejszego sce- 
m entow ania organizacji, znalezienia dla niej wyższych, 
doskomalmych form  konstrukcy jnych  w ydaje się n ie ­
odpartym  nakazem  chw ili i koniecznością graniczącą 
z m usem .

K w estja ta została już przesądzona n a  poprzed­
nim , jubileuszow ym  Zjeździe Delegatów, k tó ry  po­
wziął następu jącą  rezolucję:

Na wniosek Komisji S tatutow ej uchwalono ustale­
nie zasad dla zmiany jednolitego sta tu tu  dla wszystkich 
organizacyj urzędników sądowych. Obecny Związek 
Centralny ma nosić nazw ę: „Związek Urzędników Sądo­
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wych i P rokuratorskich R. P .“ i ma siedzibę w W arsza­
wie, a terenem  działalności jest cały obszar Rzeczypo 
spolitej Polskiej. O rganizacja dzielić się będzie n a  „Od- 
działy** rozciągające swą działalność na tereny sądów 
apelacyjnych, Oddziały zaś będą się dzieliły na „Koła“, 
rozciągające swTą działalność na teren  sądów okręgo­
wych i grodzkich. W  miejscowościach, gdzie będą utwo 
rzone „Oddziały1*, będą one zarazem spełniały zadania 
„Kół okręgowych**.

Ponadto wytycznemi dla przyszłego sta tu tu  m ają 
być zasady, że prezesa i dwóch wiceprezesów wybiera 
Zjazd Delegatów oddziałowych, k tó ry  również wybiera 
z pośród siebie przewodniczącego Zjazdu.

Celem odpowiedniej zmiany sta tu tu  w myśl powyż­
szych zasad ma być rozpisana ankieta, poczem Zarząd 
ścisły opracuje p ro jek t s ta tu tu  i prześle go do wyraże­
nia opinji poszczególnym organizacjom  okręgowym. Od­
działom i Kołom m ają być pozostawione wszelkie praw a 
i stań  m ajątkow y w dotychczasowej formie.

O dnośny p ro jek t s ta tu tu , wzorowanego na s ta tu ­
tach innych organizacyj został opracow any i niebawem 
będzie rozesłany Zw iązkom  do wiadom ości. Z agadnie­
nie form y organizacyjnej i p rac  przygotow awczych zo­
stało już wyczerpane, pozostają  tylko spraw y, jeżeli 
chodzi o zw iązki prow incjonalne, dosyć ważne, jeżeli 
zaś chodzi o wyższy cel, w ielkie i wspólne dobro orga­
nizacji — m ające drugorzędne znaczenie. Chodzi w tym  
w ypadku o sp raw y  gospodarcze lokalne, jak im i są róż­
nego typu kasy i fundusze poszczególnych Związków. 
Nie chcem y powiedzieć, że tych zagadnień nie doce­
niam y i bagate lizu jem y je, lecz uw ażam y, że one nie 
mogą być przeszkodą, hamulcem do osiągnięcia wyższe­
go celu, do spełnienia się doniosłego w skutkach dzieła— 
wzmocnienia i należytego ugruntow ania podstaw  orga­
nizacyjnych.

Przy dobrej wioli spraw y m ajątkow e da się. u re­
gulować 'w sposób bardzo p ro s ty  i nie przynoszący 
zainteresow anym  żadnego uszczerbku, a uskutecznić 
to m ożna w ten sposób, że przyszłe koła lub oddziały 
za trzym ają  swój w łasny  stain posiadania dla swego 
wyłącznego użytku. W ten sposób najw iększy szkopuł 
byłby usun ięty  i nic nie będzie stać ma przeszkodzie 
do zrealizow ania kapitalnego zagadnienia.

P rzy taki-em postaw ieniu  spraw y, poszczególne 
związki dotychczasowe nic nie stracą, natom iast ogół 
zyska wiele, przez stw orzenie 'samopomocy w  szerokim  
zakresie, k tó ra będzie więcej w y d a tn a  od dotychcza­
sowej, zakrojonej w  w arunkach  lokalnych na  m n ie j­
szą skalę.

Doświadczenie dotychczasowe przy porów naniu  
z innem i organizacjam i pracow niczem i, pouczyło mas, 
że spraw y gospodarcze p rzy  tym u stro ju , jak i posia­
dam y, zaprzepaściliśm y. C entrala odsunięta od. tych 
•spraw, nic n ie może zrobić, a po-sczególne związki 
i stow arzyszenia lokalne w swych poczynaniach go­
spodarczych rozp: ro-sziko wały się i nie stać je n a  to, 
aby -samoistnie zagadnienie to -opanować i rozwiązać 
na szerszej, a w łaściw ej płaszczyźnie.

J a k  te spraw y w yglądają gdzieindziej, w eźm y ja ­
ko przykład  koalicyjnie zespolony z nam i związek ko­
le jarsk i Z. K. P. D latego bierzem y związek ko le jar­
ski, a nie inny, bo w nim  m ieści się najw ięcej ele­

m entu robotniczego, skrom nie upo-saż-onego w-g. n a j­
niższych g rup  płac. Oczywiście, że organizacja jest 
duża, ale potrzeby i świadczenia m a -ogromne.

Otóż związek tak i iposi-ada szereg nieruchom ości 
w większych ośrodka-ch i m iejscow ościach k u racy j­
nych n-a całym  obszarze Państw a, posiada doimy zw iąz­
kowe, uzdrowiskowe, wypoczynkowe, wypłaca zapo­
mogi pogrzebowe dla członków  i ich rodzin, -opła-ca 
pomoc p raw ną dla członków i daje odpraw y -emery­
talne, sięgające dwóch -i pół tysiąca złotych, czyli, że 
po przejściu  w s tan  spoczynku, zw raca w szystkie 
sk ładki z oprocentow aniem , nie biorąc pod uw agę 
w szystkich innych świadczeń związkowych.

Oto plan i rezu ltat scentralizow anej gospodarki.
Jakże wobec tak ich  rezu lta tów  w yglądają te drob­

ne spraw y gospodarcze, w śród których  się obracam y 
w naszych ciasnych lokalnych -podwórkach.

Na zakończenie wypada stw ierdzić, że zarówno 
ze względów zasadniczych ja k  i p rak tycznych , pozo­
staje  nam  jedna, jedyna -droga, — droga prow adząca 
do wzm ocnieni a naszych sił.

W . Sikorski.

Praw o a życie
Sąd Grodzki, najn iższa in stan c ja  w -hierarchji są­

downictwa, bez w łasnej -siedziby, rozrzucony -oddziała­
mi po całej stolicy, aż do jej krańców , lokale ciasne 
i przew ażnie ciem ne; w yblakła zardzew iała tabliczka 
z -godłem Państw a, obwieszcza m iejsce w ym iaru  sp ra ­
wiedliwości za w ykroczenia oraz przestępstw a, karane 
pozbawieniem  wolności do lat dwóch.

Ja k  szarym , pozbawionym  cienia elegancji jest 
lokal, tak  szarą jes t publiczność tu  przychodząca, zło­
żona przew ażnie z w yrobników , drobnych handlarzy  
i bezrobotnych, których starsze pokolenie, to  w ięk­
szość analfabetów , sk ładających  zam iast podpisu od­
cisk palca, m łodsze — to typowe dzieci powiśla, spro­
wadzone prz-e-d k ra tk i sądowe nadm iarem  czasu, spo­
w odow anym  bezrobociem, to w arstw y ludności o -pry­
m ityw nym  światopoglądzie, dla k tórych jeszcze zro­
zum iałem  jest w ykroczenie, lecz obcym już i niedo­
stępnym  kodeks karny  i term iny  zawite.

W praw dzie słusznem  jest, że sąd, aby un iknąć 
nadużyć, nie uzna je  nieznajom ości p raw a i n ik t się 
tem  tłum aczyć nie może, lecz jak  żądać znajom ości 
p raw a od analfabetów ?

R ozbrajająco —  -naiwne prośby o darow anie k a ­
ry po upraw om ocnieniu się w yroku, podania 
niezrozum iałej treści, ciągle pow tarzające się py­
tan ia , dlaczego należy płacić koszty postępow ania, je ­
żeli kwota- nie była ogłoszona w w yroku i t. p. łatwo 
dają  poznać, że ludzie ci nie znają  elem entarnych -pod­
staw  praw a, dlatego też -sądy niższych i-ns-tancyj, poza 
ideą w ym iaru  sprawiedliw ości m ają  zadanie ku ltu ra l- 
no-wychowawcze, przyczyniając się do u trw alen ia -pra­
w orządności w Państw ie. W ażnym i są także czynniki 
etyczno-m oralne, aby przez zaufan ie i poszanow anie 
dla sądu ludność zrozum iała, że praw o nie jes t p rze­
mocą, a sędzia wykonawcą, aby obw inieni odczuli wyż­
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szość m oralną i duchową tego, k tóry  sądzi ich winy, 
aby uznali, że nie spotkała  ich krzyw da, lecz zasłużo­
na kara, bo na tem polega przem ożna siła spraw iedli­
wości i uznanie jej przez skazanych.

Dla ludności, złożonej jeszcze częściowo z ana lfa­
betów, au to ry te t Sądu potrzebny jest może więcej, niż 
dla inteligentów , potrzebne je s t dla niej praw o, k tó re­
go nie zna, potrzebny jes t w ym iar sprawiedliw ości, do 
którego się zw raca w potrzebie i tu szukać należy ge­
nezy w szystkich praw odaw stw .

O dkąd zaczęła się kształtow ać myśl ludzka, czło­
wiek szukał zawsze praw dy i sprawiedliw ości, to in ­
stynktow ne poczucie wyprzedziło w szystkie inne po ­
czynania w rozw oju ludzkości i było zawsze otoczone 
nim bem  wielkości i szacunku. Osoby, najw yżej posta- 
w ione w państw ie  spraw ow ały sądy.

Z biegiem czasu praw a stały  się koniecznością, 
czego dowodem są praw a zwyczajowe, k tó rem i rządzi­
ły się w szystkie narody, zanim  poznały  sztukę czyta­
nia i p isania. W  Polsce p raw a zwyczajowe zostały ze­
b rane w r. 1347 w jed n ą  księgę p isaną, zw aną S ta tu ­
tem W iślickim , dając początek praw odaw stw u.

M inęły wieki, zm ieniły się praw a i sądy odpowied­
nio do wymagali czasu i postępu, lecz isto ta  i duch 
au tory te tu  w ym iaru spraw iedliw ości pozostały n ie­
zm ienne, jak  niezm ienną jes t praw da. Dla sądow nic­
twa polskiego z chw ilą uzyskania niepodległości, otwo­
rzyły się nowe horyzonty: kom isja  kodyfikacyjna przy­
stąpiła do u n ifikac ji p raw odaw stw a, sta jąc  przed za­
daniem  pierw szorzędnej wagi dla każdego państw a 
praw orządnego, w yłączającego konflik t m iędzy p ra ­
wem a życiem.

*# #
Idąc szlakiem  tej myśli, sędzia Sądu Najwyższego, 

p. S tanisław  Zaleski, poruszył w artyku le  swym p. t. 
„Dwa kryzysy" (Głos Sądownictwa Nr. 1 z 1931 r.) 
niezm iernie ciekawe i poważne zagadnienia stosunku 
praw a do społeczeństwa, w yw ołując wielkie zain tere­
sowanie i dyskusje w  sferach sądowniczych.

Poruszane zagadnienia nie mogły nie odbić się 
silnem  echem i w kołach urzędników  sądowych, k tó ­
rzy poza codzienną szarą p racą  biurow ą, ożywieni są 
ideą pracy społecznej, wierząc, że b u d u ją  fundam enty  
lepszej przyszłości narodu.

W  artyku le  „Dwa kryzysy" czytam y:

. . . S ą d y  t r a c ą  s o c j a l n e  u s p r a w i e d l i w i e n i e  s w e g o  i s t ­
n i e n i a  i s t a j ą  s i ę  i n s t y t u c j ą  z b ę d n ą .  S t o s u n e k  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  d o  S ą d ó w  n i e  z a d a j e  k ł a m u  t y m  w n i o s k o m ,  l e cz  
p r z e c i w n i e ,  p o t w i e r d z a  j e  w  z u p e ł n o ś c i .

P racu jąc  dłuższy czas na k rańcach  stolicy w śród 
najbiedniejszej i najm niej oświeconej ludności, m am  
przekonanie, że dla tych sfer sąd nie je s t zbędną insty ­
tucją , przeciwnie, m a posłuch i szacunek i że tu  w ła­
śnie otw iera się placów ka kul tu r  a Ino-wyoh o w a wcz a , 
której nie należy przeoczyć.

Na naczelne m iejsce w arty k u le  „Dwa kryzysy" 
w ybija ją  się dwa postu laty , dając się zastosow ać do 
sądów niższych in s tan cji:

1) p r a w o  m u s i  b y ć  d o s t o s o w a n e  d o  ż y c i a ,  i n a c z e j  S ą d  
n i e  o d p o w i e  s w y m  c e l o m  i z a d a n i o m .  P o m i ę d z y  s p o ł e ­
c z e ń s t w e m  a  ś w i a t e m  p r a w n i c z y m  w y n i k ł  k o n f l i k t ,  k t ó ­
r y  p r z e r o d z i ł  s i ę  w  ś m i e r t e l n ą  w a l k ę  d w ó c h  w z a j e m n i e  
w y ł ą c z a j ą c y c h  s i ę  ś w i a t o p o g l ą d ó w ,  z k t ó r y c h  j e d e n  g ł o ­
si,  że  p r a w o  j e s t  d l a  ż y c i a ,  d r u g i ,  ż e  ż y c i e  j e s t  d l a  p r a ­
w a .  W a l k i  t e j  p r a w o  w y g r a ć  n i e  m o ż e  i m u s i  p o n i e ś ć  
k l ę s k ę .  P r a w o  p o z a  s p o ł e c z e ń s t w e m  n i e  i s t n i e j e  i i s t n i e ć  
n i e  m o ż e .

2 )  C z e m  m n i e j s z a  i l o ś ć  u s t a w ,  t e m  ł a t w i e j  s ą  o n e  
z r o z u m i a n e  i p r ę d z e j  z a s t o s o w a n e  w  ż y c i u .

N a d m i a r  p r a w a  r ó w n a  s i ę  z n i s z c z e n i u  p r a w a .  U n i e m o ­
ż l i w i a j ą c  o b y w a t e l o m  p a ń s t w a  p o z n a n i e  o b o w i ą z u j ą c y c h  
i c h  u s t a w  i p r z e p i s ó w ,  w y r a b i a  o h  w  n i c h  p r z e k o n a n i e  
o n i e m o ż l i w o ś c i  p r z e s t r z e g a n i a  p r z e z  n i c h  p r a w a ,  u c z y  
l e k c e w a ż e n i a  go  i w  k o n s e k w - e n c j i  p r o w a d z i  d o  z a n i k u  
p o c z u c i a  p r a w o r z ą d n o ś c i .  ( „ D w a  k r y z y s y ” ).

Poznanie praw a przynajm niej zasadniczo potrzeb­
ne jes t każdem u obywatelowi, to k rok  naprzód do 
podniesienia k u ltu ry  i u trw alen ia  praw orządności, 
czynnik do zbliżenia się różnorodnych sfer, stw orzenie 
więcej jednolitej całości społeczeństwa, k tó ra  łatw iej 
się oprze w przyszłości burzom  dziejowym, n ieun ikn io ­
nym w h isto rji każdego narodu.

O dnośnie przewlekłego toku  spraw  o którym  m ó­
wi au to r „Dwóch kryzysów ", to w niższych in s tan ­
cjach, raczej w yrokow anie jes t szybsze, niż egzekuty­
wa, co jes t w ynikiem , że organy wykonawcze, a więc 
m agistra ty  i gm iny nie są upraw nione do w ykonyw a­
nia w yroków  w trybie art. 59 K. K., to też in sty tuc je  
te zw racają po k ilku  m iesiącach większość tytułów  
wykonawczych bez w ykonania i w tedy dopiero k ieru je 
się je  do policji państw ow ej. Jest to system  przew le­
kły, często zawodny, bo ludność uboga zm ienia m iesz­
kania, często nie m a ich wcale, następu ją  więc poszu­
kiw ania, a pieczątka „poszukiw any" na ak tach , to 
50% pewności, że w yrok n ie  zostanie w ykonany, po­
waga zaś sądu wym aga nietylko w yrokow ania, ale 
i w ykonania. A rtyku ł „Dwa kryzysy" pow inien za­
interesow ać przez swe zagadnienie socjalne nietylko 
św iat sądowniczy, lecz i każdego obyw atela, k tórem u 
praw orządność nie jes t obojętna, bo pole do pracy, 
gdzie są jeszcze analfabeci, jes t obszerne, a niewyzy- 
skane.

Szerokie, nieuśw iadom ione m asy ludności pó jdą 
tem i drogam i, jak ie  im będą w skazane przez sfery 
rządzące.

Potw ierdzenie przekonań m oich zna jdu ję  w odez­
wie K om itetu Redakcyjnego „Głosu Sądow nictw a" 
Nr. 1 z r. 1932.

C z t e r n a s t y  r o k  ż y c i a  p a ń s t w o w e g o  o d r o d z o n e j  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  n i e  p r z y n i ó s ł  n a m  ż a d n y c h  z a s a d n i c z y c h  
z m i a n  u s t r o j o w y c h  w  d z i e d z i n i e  s ą d o w n i c t w a  w  k i e r u n ­
k u  p o d n i e s i e n i a  p o w a g i  p r a w a  w  d r o d z e  u c z y n i e n i a  go  
z r o z u m i a ł e m ,  d o s t ę p n e m ,  b l i z k i e m  d l a  n a j s z e r s z y c h  m a s  
s p o ł e c z e ń s t w a .

S z e r o k a  d e m o k r a t y z a c j a  p r a w a ,  t o  n a j p e w n i e j s z y  s p o ­
s ó b  u t r w a l a n i a  s z a c u n k u  d l a  p r a w a ,  u m o c n i e n i a  r z e c z y -  
w i s t n e j  w  p a ń s t w i e  p r a w o r z ą d n o ś c i .  R z e c z  t o  n i e z m i e r ­
n i e  w a ż n a  b e z  w ą t p i e n i a  —  p i l n a  i a k t u a l n a .

Jednym  z najszerszych ośrodków  dem okratyzacji 
p raw a przez zetknięcie się z m asam i, najm niej oświe­
conej ludności, gdzie, obok litery  praw a, potrzebne są 
i inne w alory dające m ożność szerokiem u ogółowi 
zw racania się do sądu nietylko o karę, lecz o pomoc
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i opiekę, będą sądy niższych in stan c ji, ty lko ludność 
ta  nie podniesie się do wyżyn sądu, bo podnieść się 
nie może przez n iski poziom um ysłowy, lecz sąd może 
zniżyć się do je j zrozum ienia, co byłoby zgodne z prze- 
m ożnem  praw em  życia.

Helena M ałkowska

0 naszych obowiązKach
Gdy patrzym y na dzisiejszy św iat i dzisiejsze ży­

cie, w idzim y wiele rzeczy nowych, często dla nas n ie­
zrozum iałych i dziwnych, p rzejm ujących  nas nieraz 
zgrozą i narzucających  n am  bezwiednie smuLne re­
fleksje. W idzim y, że coś wre, kipi, że coś się zum ienia 
i że w szystko dąży ku jak im ś now ym  celom i drogom. 
O bjaw em  tego wszystkiego, jes t ogrom ny kryzys, k tó ­
ry  objął wszystkie dziedziny współczesnego życia. 
B ezpośrednio i najbardziej nam acalnie, odczuła ludz­
kość kryzys gospodarczy, k tó ry  do tknął jej n a jb a r­
dziej czułe struny , godząc bezlitośnie w podstaw y m a­
te ria ln e  nie tylko poszczególnych jednostek , ale i ca­
łych społeczeństw . I oto ludzkość dotknięta  tą  ogro­
m ną klęską, znalazła się n iejako na rozstajnych dro­
gach, szukając sposobów do wydobycia się z m atn i, 
w jak ą  zapędzili ją , je j nierozw ażni i n ieprzew idu- 
jący  kierow nicy. Ale szukanie to, odbywa się obecnie 
poom aoku, chaotycznie, wciąż jeszcze bez dokładnego 
określenia w spólnej i w łaściwej drogi, k tóraby  w ywio­
dła ludzkość z tego chaosu i zaklętego koła niepom yśl- 
ności, ku lepszej i jaśn iejszej przyszłości. Ludzie dzi­
siejsi, przyzw yczajeni cenić tytko pieniądz, nie tylko 
jako  podstaw ę dobrobytu m aterjalnego, ale. jako  śro ­
dek prow adzący do osiągnięcia każdego celu, nie m o­
gą przyzwyczaić i pogodzić się z dzisiejszą rzeczywi­
stością.

Jakkolw iek kryzys objął cały  św iat, to jednak  
najbard ie j do tknął on ziemie starego kontynentu , k tó ­
ry  bezpośrednio ucierpiał podczas ostatn iej w ojny 
św iatow ej. Ale kryzys ten do tknął - -  ja k  to wiem y — 
również i k ra inę  wszechw ładnego dolara. Lecz i ten 
zda się niew zruszony 'pieniądz, oparty  n a  solidnym 
pary tecie  złota w stosunku do którego ocenia się w ar­
tość w alu ty  praw ie całego św iata, czuje się dziś dość 
niew yraźnie. W iem y, że i w  Ameryce stosunki ogólne 
się pogorszyły, że i tam  p an u je  również bezrobocie.

Rozliczne trudności finansow o-gospodarcze, pię­
trzą się coraz więcej przed państw am i europejskiem i, 
zwłaszcza tem i, k tóre b ra ły  udział w  ostatn iej w ojnie 
światowej i gm atw ają  coraz bardziej dzisiejsze ogólne 
położenie, w ytw arzając chaos, z którego trudno  jes t 
obecnie w ybrnąć poszczególnym narodom , w yczerpa­
nym  nietylko w ojną a le  i kryzysem  powojennym .

A w'śród tego zam ętu, w śród tej niepewności ju ­
tra, w śród w alk i różnych wpływów i interesów , w y­
ciskających swoje piętno na życiu współczesmem, nie 
dziw, że tak  m ało jes t nadziei na lepszą przyszłość, 
tak  m ało w iary  w tę lepszą przyszłość, a tak  wiele 
pesym izm u i biernej rezygnacji na to w szystko co się 
koło nas dzieje.

W idzim y jak  w śród społeczeństw szerzy się coraz 
w iększa bierność i apa łja , pow odujące ogólne osłabie­
nie i rozprężenie. Dlatego też poszczególne odłam y 
i organizacje społeczeństw  n ie m ają, bo nie mogą 
m ieć w tak ich  w arunkach  właściwej spoistości i siły. 
Jeżeli zaś już m ówim y o organizacjach, to w pierw ­
szym rzędzie m usim y powiedzieć o organizacjach za­
wodowych, do jednej z których i m y należymy.

Albowiem i tu ta j na ty m  odcinku, przeżyw am y 
kryzys i tu  przed n am i sto ją : niepewność o lepsze ju ­
tro, zw ątpienie a naw et rozpacz w k rad a  się w7 serca. 
Zaskoczeni niepowodzeniam i, nieprzygotow ani na 
zm iany i przem iany, k tórych św iadkam i jesteśm y, nie 
m ożem y znaleźć nigdzie oparcia do skutecznego prze­
ciw staw ienia się rozlicznym  przeciw nościom  i prze­
szkodom, stojącym  nam  na drodze. A zam iast 'stać 
twrardo na zajętej placówce i być przygotow anym i do 
szukania środków' do zaradzenia złem u, da jem y  się 
ponosić zw ątpieniu, zapom inam y szukać ra tu n k u  tam  
gdzie on jes t jeszcze jedynie możliwy, to jest w na­
szych organizacjach , w7 pracy  nad popraw ą naszego 
ogólnego poło ż e ni a .

Dlaczego na ten  tem at przedew szystkiem  chcia­
łem dzisiaj parę słów napisać. A to co zam ierzam  
pisać, nie jes t niczem nowem. Zagadnienie, które 
tu ta j poruszam  in teresu je  bezsprzecznie każdego, kto 
nietylko swoje w łasne —  osobiste —  ale  i ogólne do­
bro ma na względzie. Z am iarem  m oim  je s t p rzypom ­
nieć o obowiązkach, jak ie  ciążą na  członkach Związ­
ku, jak  również podzielić się m yślam i i zdaniam i, k tó ­
re m iędzy nam i k rążą i n u rtu ją  w kw estji tak  ważnej 
dla nas bezw ątpienia, jak  w ypełnienie swrego obowiąz­
ku, tak  wobec siebie jak  i wobec społeczeństwa. Aby 
cel ten został osiągnięty, do tego po trzebny jes t w spól­
ny, solidarny, w ytrw ały  w ysiłek w szystkich członków. 
T akie czy inne organizacje lub zrzeszenia, zawsze 
i wszędzie um iały  spełnić swój cel, prędzej czy póź­
niej, jeżeli tylko członkowie ich  swą p racą  i p o p ar­
ciem je  darzyli. T ak  było zawsze daw niej, tak  dzieje 
się i dzisiaj, zwłaszcza tam , gdzie w aru n k i tej pracy 
sp rzy ja ją . W praw dzie w dzisiejszych ciężkich czasach 
każda p raca  jest u trudn iona, lecz w ytrw ałość zawsze 
w końcu m usi doprowadzić do pozytywnego w yniku. 
N iestety, tej w ytrw ałości nam  b rak . W ystarczy  tylko 
obserwować nasze życie społeczne, naszych organiza- 
cyj i zrzeszeń a —  przykładów1 znajdziem y dużo. 
A przecież chodzi o nic innego, ja k  tylko o zrozum ie­
nie przez poszczególnych członków , obowiązku pracy 
w stow arzyszeniu, obow iązku solidarności, nietylko 
przez płacenie składek członkow skich, ale przez o fia­
rowanie tem u związkowi, pow ołanem u do życia dla 
naszego wspólnego celu i —  dobra  swej w łasnej p racy  
i poparcia. Go praw da nie każdy może służyć jed n a­
kową pracą , jed n ak  każdy może się ido te j p racy  w spól­
nej przyczynić, chodzi tylko o dobrą wTolę, a sposób 
i fo rm a tej p racy  zewsze się znajdzie. Lecz niestety, 
m iędzy nam i jes t dużo tak ich  członków, którzy n a  tę 
p racę  zap a tru ją  się jako  na coś zbędnego, jako  na w y­
siłek bezcelowy, a tem sam em  nierealny. Mówi się 
dużo o tem , że organizacje, a więc i nasza, niewiele 
mogą dzisiaj zrobić, poniewraż n ik t ich nie słucha, lecz 
bądźm y pew ni, że gdyby tych  organizacyj nie było by-
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loby jeszcze g o rz e j! Każdy zresztą kto patrzy realnie 
na tę spraw ę, widizi to doskonale. A chociaż pobieżny 
naw et rzu t oka na dzisiejszą ogólną sytuację św iato­
wą i kryzys we wszelkich dziedzinach życia — jak  to ­
na wstępie pokrótce nadm ieniłem  — w skazuje, że 
w praw dzie dzisiejsze w arunk i życia, a przedewszyst- 
kiern życia zawodowego św iata pracowniczego, tak  się 
złożyły, że n iejednokro tn ie  wszelkie wysiłki na polu 
zm iany tych nienorm alnych w arunków  zdają się być 
beznadziej nem i, to jednak  je s t stw ierdzone, że żaden 
wysiłek zbiorowy, n igdy  nie pozostaje bez jakiegokol­
wiek sku tku . W ysiłki te, k tóre teraz z powodu nie­
sprzyja jących  w arunków  nie m ogą dać realnych  i na­
praw dę pozytyw nych wyników, to jed n ak  z chw ilą po­
praw y ogólnego położenia — co prędzej czy później 
nastąp ić  muisi — przyniosą owoce. Nie powinno prze­
cież nas zrażać chwilowe niepow odzenie i trudności 
stojące na przeszkodzie do zrealizow ania słusznych 
p raw  i postulatów  organizacyj pracow ników , t. j. do­
m agania się dobrych w arunków  by tu  i pracy. Nie po­
w inniśm y tylko narzekać, a wszelką winę zwalać na 
tych, którym  poruczyliśm y przewodniczenie obdarza­
jąc  ich n iejako  m onopolem  w zabieraniu  głosu w n a ­
szych spraw ach zawodowych. Bo cóż ich g ars tk a  może 
począć bez silnego poparcia  całego ogółu członków ! 
My m usim y toczyć walkę o swoje p raw a i lepsze ju tro , 
jak  zresztą o w szystko w życiu walczyć trzeba. W  tym 
też przedew szystkiem  celu zrzeszam y się. w naszych 
organizacjach zawodowych. A jeżeli w ybieram y sobie 
przywódców w osobach zarządu naszych organizacyj, 
to w zam ian za ich dobrą wolę i tru d y  dla naszego 
dobra niesione, w inniśm y ofiarow ać im nasze p o p ar­
cie i naszą pracę w związku. W ierny bowiem z jednej 
strony, że wszelki a grom ada bez ręki kierowniczej nie 
może istnieć, tak  znowu z drugiej strony, ci kierow ­
nicy i wodzowie naszej grom ady społecznej, nic bez 
naszego poparcia  n ie zdziałają. Mówimy i wiem y
0 tem , że dzisiaj jes t źle i może być gorzej. Czyż nie 
m ożem y sobie powiedzieć, że będzie lepiej - a będzie
1 m usi być lepiej, ibó sam i do lego dążyć będziemy 
w spólną pracą i w spólnym  wysiłkiem , aby napraw ić 
to w szystko zło, którego dośw iadczyliśm y w znacznym  
stopniu z naszej winy. Bo czyż m ożem y zaprzeczyć, 
że gdybyśm y w m om encie lepszej k o n ju k tu ry  lepiej 
rozum ieli nasze obowiązki wobec naszej organizacji, 
a przez to nasze organizacje posiadałyby wówczas 
w iększą w artość i spoistość, w iększą siłę i głos w sp ra­
wach decydujących o naszym  losie. I nietylko byli­
byśm y dzisiaj silniejsi, ale bylibyśm y m niej stracili, 
przedtem  więcej zyskawszy. N aturalnie, że popraw a 
naszej sy tuacji jes t zależna od zm iany obecnych w a­
runków  gospodarczych i dlatego nie m ożna liczyć na 
lo, aby zm iana na  lepsze zaraz nastąp iła , lecz m imo to, 
w inniśm y pracow ać i dążyć do osiągnięcit celu, jak i 
m am y przed sobą. A najw ięcej do tego, nie przyczynią 
się w łaśnie ci, wszyscy z nas, k tórzy  um ieją  ty lko  k ry ­
tykow ać i narzekać, jeżeli bowiem p o tra fią  k ry tyko­
wać, to pow inni um ieć w skazać środki do napraw y 
tego wszystkiego, co je s t do napraw ienia . Nie sztuka 
bowiem  jes t tylko wiele mówić, ale trzeb a  jednocze­
śnie działać, trzeba słowo w czyn przem ienić i prze­
kuć.

„Bo w słowach chęć tylko widzini, w działaniu 
potęgę, trudn ie j dzień jeden przeżyć, niż napisać księ­
gę", jak  to pow iedział wielki nasz wieszcz Adam Mic­
kiewicz.

Dlatego w inniśm y popierać wszelkie poczynania 
i zam ierzenia kierow ników  naszej naw y organizacyj­
nej, do polepszenia naszej pozycji. Nim zaś ten  cel 
zostanie przez m asę pracow ników  um ysłow ych osiąg­
nięty, w inniśm y starać  się pogłębić spoistość i w artość 
naszych organizacyj, a przedewiszystkiem zwiększyć 
solidarność, której nam  najw ięcej potrzeba, a której 
brakiem  niestety  grzeszymy. Aby więc osiągnąć ogól­
ną popraw ę, m usim y ją  zacząć przedew szystkiem  od 
nas sam ych. M usimy zm ienić nasz oziębły stosunek 
do naszych organizacyj n iety lko przez chętne p łace­
nie składek, nietylko przez ja k  najg rem jaln ie j szc 
uczęszczanie na zebrania, ale przez solidarne współ­
życie w związku między członkam i, przez ogólną 
w spółpracę w związku, i poparcie wszelkich naszych 
zam ierzeń. Nic nam  nie pom ogą narzekan ia  i żale, 
a jeżeli sam i opuścim y ręce, n ik t nad nam i z pew no­
ścią współczuć nie będzie. Gdy więc tę pracę i w spół­
pracę w naszym  związku będziem y należycie oceniać 
i wypełniać, wszyscy razem  i każdy zosohna, tak  dla 
naszego dobra, jak  i dla dobra naszego państw a, m o­
żemy dopiero w tedy liczyć n a  popraw ę dzisiejszego 
położenia.

„Niech tylko każdy w swem kółku ręki przyłoży, 
a całość sam a się z ło ży "!

X. W iśniakiewicz
A d j u n k t  S ą d u  G r o d z ,  w  T o r u n i u .

GpieKa leKarsKa
T ak zwana pom oc lekarska dla funkcjonarjuszów  

państw ow ych i ich rodzin, nigdy nie stała n a  wysoko­
ści zadania; była zawsze niedostateczna pod wielom a 
względami, a pom im o to jeszcze ulegała zm ianom , 
oczywiście na gorsze, przez zwężanie ram  świadczeń 
na rzecz zainteresow anych.

Na zasadzie art. 10 ustaw y z dn ia 9.X.1923 roku 
o uposażeniu funkcjonarjuszów  państw ow ych, w yda­
ne zostało rozporządzenie Rady M inistrów  z dnia 2 lip ­
ca 1924 r. (D. U. Nr. 73), norm ujące pomoc lekarską. 
N astępne rozporządzenie z dnia 4 sierpnia 1926 roku 
(D. U. Nr. 95) pom oc tę. znacznie ograniczyło, a tak  
ograniczoną pogorszyły jeszcze ostatn ie  przepisy, za­
w arte w rozporządzeniu Rady M inistrów  z dnia 22-go 
m arca r. b. (D. U. Nr. 27).  O statn im  rozporządzeniem  
zniesiono zupełnie ulgi w nabyw aniu lekarstw a, k tó re 
wynosiły 50% (przy środkach  pochodzenia zagranicz­
nego 25%) ceny aptecznej. Resztę dopłacał skarb . O b­
niżono jednocześnie dopłaty  ze skarbu  p rzy  naśw ietla­
niach lam pą kw arcow ą i prześw ietlan iu  Roentgenicz- 
nem  z 50 do 25%.

O kazuje się, że oszczędności kosztem  pracow ni­
ków państw ow ych nie m a ją  końca i granic, bo stoso­
wane są n iety lko  przez bezpośrednią obniżkę uposa­
żeń, ale i pośrednio pod najrozm aitszem i form am i,
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stale godzącem i w byt pracow nika i pogłębiającego 
obecną nędzę.

Obniżek uposażenia niem a i słyszym y zapew nie­
nia, że ich nie będzie, ale pobory nasze stale się k u r­
czą,. O statn io  zm niejszone są o 3% pod form ą zwięk­
szenia świadczeń em erytalnych, kurczą się pod form ą 
zniesienia ulg przy pom ocy lekarskiej i tak w nie­
skończoność. A jak i z tego rezu ltat. Robi się oszczęd­
ności, św iat pracow niczy z każdym  posunięciem  
oszczędnościowym sta je  się coraz biedniejszy, ale przez 
to ogólna k o n ju n k tu ra  nic, a n ic n ie popraw ia się, 
przeciw nie —  pogarsza się, bo rynek  konsum cyjny  też 
stale kurczy się, w sku tek  zm niejszenia siły konsum - 
cyjnej p racow nika państwowego.

Po ostatn ie .n  posunięciu oszczędnościowem na 
zdrow iu, czy chorobie ( j ak kto chce nazw ać) pracow ­
ników  i ich rodzin, pomoc lekarska faktycznie prze­
stała  istnieć, bo stała się zupełnie iluzoryczną.

P orada lekarza? —  to mało. Jak i będzie pożytek 
z po rady  lekarsk ie j, gdy nie będzie możności kupienia 
lekarstw a, k tóre są drogie. Pozostanie a lternatyw a — 
ja k  słusznie zaznaczono w jednym  z p ism  codzien­
nych —  albo zjeść obiad, albo kupić lekarstw o, ale co 
będzie, jeżeli te lekarstw a będą kosztow ać nie jeden, 
lecz 10 tanich obiadów pracow niczych, a przecież nie 
m ożna odmówić pom ocy chorem u dziecku, tak  samo 
jak  nie m ożna odmówić obiadu drugiem u dziecku 
zdrow em u. Robienie dalszych oszczędności kosztem  
zdrow ia pracow ników  i ich rodzin, zbiedzonych do 
najw yższego stopnia, nie pow inno mieć m iejsca, bo 
cóż pozostaje  chorem u pracow nikow i państw ow em u. 
Chyba przeniesienie się w ten  u łatw iony sposób do lep­
szego św iata, gdzie pomoc lekarska całkiem  jest 
zbędna.

Lecz na tle zarządzeń oszczędnościowych odbija 
się jask raw o  przepisana ustaw a o państw ow ej służbie 
cyw ilnej, k tó ra stanow i, że urzędnikow i i jego n a j­
bliższej rodzinie zapew nia się opiekę lekarską i środki  
lekarskie. Tych środków  lekarsk ich , zagw arantow a­
nych ustaw ą, zostaliśm y pozbawieni.

Kacjonalizacja pracy 
a braK druKów

W  dzisiejszej dobie ustaw icznego zw iększania się 
agend sądow ych, z n a tu ry  rzeczy kw estja u spraw nie­
nia adm in istracji, tudzież racjonalizac ja  p racy  w są ­
downictw ie w ysuw a się n a  pierw sze m iejsce.

J a k  w ynika ze zestaw ienia z latam i poprzedniem i, 
to ilość spraw  — w sądach A pelacji Katowickiej —  
wzrosła w dw ójnasób, wówczas gdy ilość sędziów w ca­
le nie została  pow iększona, a etaty  urzędników  sądo­
wych zostały naw et zm niejszone, w sku tek  czego obec­
ne przeciążenie doszło do stanu  niemożliwego i m im o 
bardzo in tensyw nej p racy  p.p. sędziów i urzędników  
sądowych, poza godzinam i urzędow em i, zaległości po ­
w iększają się i również w zm agają się zażalenia ze 
s trony  publiczności i sfer handlow ych na powolne za­
łatw ianie spraw .

R zeczywiście. stw ierdzić należy, że wykonyw ana 
przez nas w sądzie p raca  od ran a  do późnej nocy, jes t 
w w ielkiej części zupełnie zbędna.

Mam tu na m yśli ciągły b rak  druków  w sądow­
nictwie, k tóry  daje się bardzo dotkliw ie odczuwać i po­
w oduje n ieunikniony  chaos i za to r agend sądowych, 
co m imo ofiarnej i wytężonej p racy  urzędników  sądo­
wych, uniem ożliw ia szybki w ym iar sprawiedliwości 
i spraw ia władzom sądowym  wiele kłopotu.

Sądy przew ażnie o trzym ują  n a  cały rok tak ie  za­
pasy druków , k tóre nie sto ją  w żadnym  stosunku 
z rzeczywistem  zapotrzebow aniem  i w ielka część d ru ­
ków bądź to wcale n ie  nadchodzi, albo też nadchodzi 
w tak  szczupłej ilości, że już  po dwóch m iesiącach 
zachodzi po trzeba d ruk i te m echanicznie w7 sądzie spo­
rządzać, co jes t nietylko bardzo  nieekonom iczne, ale 
też nastręcza wiele trudności, a przytem  zabiera nie­
potrzebnie wiele czasu i odryw a siły p isarsk ie , —  któ­
rych i tak jes t zbyt m ało — od pilnych  p rac  bieżą­
cych. Nadto sporządzanie druków  w sądzie na  szapi­
rografie, lub cyklostylu je s t bardzo  uciążliw e i m a tę 
u jem ną stronę, że iz trudnością  da się tylko zaledwie 
m ałą część zapotrzebow ania zaspokoić, a najgorszą jes t 
ta okoliczność, że d ruk i tak ie  są bardzo b ru d n e  i n ie­
czytelne i n iejednokrotn ie  nie m ożna ich przeczytać.

Zdax'zały się w ypadki, że strony  przychodziły  do 
sądu z w yblakłem i w ezw aniam i sporządizonemi w m e­
chaniczny sposób n a  szapirografie i z nietajom ą iron  ją  
pytały  się, co ten  kiepsko zam azany pap ier m a ozna­
czać, albo wcale n a  te rm in  się nie jaw iły, w ym aw ia­
jąc  się tem , że n ie  o trzym ały  w ezwania, ale tylko ja r 
kiś b rudny  nieczytelny pap ier. W ypadki podobne są 
tu  na kresach bardzo niepożądane i podkopują pow a­
gę władz sądowych.

Ubolewać należy, że kw estja  druków  w sądow ni­
ctwie dotąd nie była poruszana, a naw et bagatelizo­
w ana jak o  błahostka, a odnośne czynniki nie chcą ro­
zumieć, że d ruk i w sądow nictw ie m a ją  podobne zna­
czenie, ja k  w gospodarstw ie roi nem  podkow a u konia. 
M ożnaby tu  zastosow ać to tra fn e  przysłow ie: „Mała 
dziura, zatapia wielki o k rę t“ .

W  sądach b. zaboru pruskiego je s t w spraw ach 
adm in istracy jnych , spornych, hipotecznych, n iespor­
nych, egzekucyjnych i karnych , około 600 gatunków  
druków , a z każdego gatunku  potrzeba rocznie w śred­
nim  sądzie od 1000 do 30.000 egzem plarzy, a ponie­
waż jeden  urzędnik  p racu jąc  p rzez cały  dzień przy 
szapirografie i w ygotow ując sobie sam  donośne m a­
tryce, może sporządzić najw yżej 200 do 300 egzem pla­
rzy jednego gatunku , przeto sprządzenie m echaniczne 
w większej ilości jak ichkolw iek  druków  jes t w prost 
fizyczną ni em o ż li w o ś ci ą .

Sporządzanie druków  na m aszynie do p isan ia  jest 
jeszcze bardziej niewygodne, a przytem  m aszyny te 
w skutek  intensyw nego sporządzania odbitek, przed­
wcześnie się p su ją  i s ta ją  się bezużyteczne. Z resztą 
b rak  odpowiedniej ilości m aszyn w sądzie, daje się 
także dotkliw ie odczuwać i przyczynia -się do zaległo­
ści agend sądowych.

Z powodu szczupłości k redytów  obliczam y przy 
zam aw ianiu ja k  n a jsk ru p u la tn ie j posiadany  zapas 
druków  na następny rok budżetow y, w ygotow ujem y
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różne zestaw ienia, następnie przedstaw iam y całe za­
potrzebow anie w7 specjalnym  wykazie i t. d. Byłoby 
pół biedy, gdyby przy  tej m o z o l n e j  pracy, sądy otrzy­
m ały we właściwym  czasie, w szystkie zamówione d ru ­
ki, ale niestety, część zam ów ionych druków  dostaje 
się zwykle z kilkum iesięcznym  opóźnieniem, zaś d ru ­
giej zam ówionej części druków- zupełnie sądy nie otrzy 
mu ją . W sku tek  tego wysyła się do przełożonych władz 
różne zażalenia z m ozolncm i nowemi zestawieniam i, 
jak ie  d ruk i sąd zamówił, jak ie  otrzym ał, a jak ich  nie 
otrzym ał, a na te wszystkie zażalenia nadchodzi zwy­
kle lakoniczna odpowiedź, że niem a druków , albo też, 
że proszonych druków  sąd nie może otrzym ać, z po­
wodu przeszkód technicznych.

W praw dzie p o trzeb u ją  sądy, wr stosunku do in ­
nych urzędów, daleko większej ilości druków , ale gdy 
się zważy, że d ruk i d la sądów są sporządzane w dru­
k arn i w ięzienia karnego w Rawiczu i w W arszawie, 
to należy w ysnuć wniosek, że sporądzenie tych d ru ­
ków7, Skarbu P aństw a praw ie nic nie kosztuje, bo 
drobne kwoty, k tóre zarządy więzień za pracę w d ru ­
karn i liczą, w raca ją  w przeważnej części z pow rotem  
do Kasy Skarbow ej, zaś pap ier i fa rba  nie może być 
brane w rachubę, bo m uszą one być zakupione naw et 
i w tym  razie, gdy d ruk i są sporządzane w sądzie na 
szapirografie. Ponieważ d ru k a rn ia  więzienia karnego 
w Rawiczu praw dopodobnie nie posiada odpowiednich 
m aszyn d rukarsk ich  i nie może w zm agającym  się za­
m ówieniom  podołać, p rzeto  bezzwłoczne spraw ienie 
odpowiednich m aszyn d ru k a rsk ich  jes t rzeczą ko­
nieczną.

W kwestjd gospodarki d rukam i wszelka oszczęd­
ność jes t nietylko zbędna, ale nie powinno się o niej 
mówić, bo tam , gdzie trzeba dwóch egzemlarzy d ru ­
ków, nie m ożna użyć ty lko jednego egzem plarza. Co 
innego, gdy urzędnik  używa d ruk i na cele zbędne, 
w tedy to jes t m arnotraw stw em  i urzędnik  tak i w inien 
być pociągnięty do odpowiedzialności dyscyplinarnej.

K w estja druków  m a dla sądu bardzo doniosłe 
znaczenie i, tak  już  w yczerpująco omówioną rac jona­
lizację p racy  i uspraw nienie adm in istracji w7 sądow­
nictwie, należy zacząć od dostarczania sądom  potrzeb­
nej ilości druków  i okładek do akt, bo o ile sądy m ają  
norm aln ie pracow ać, to druków  w sądzie nie może 
braknąć, tak  ja k  nie może b raknąć  sm aru i paliw a 
do lokom otyw y kolejow ej.

Wł. Borzęcki
N a c z e l n y  s e k r .  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  R y b n i k u

Z życia ZwiązKów
W ARSZAW A. W alne Zebranie. - W  dniu .'11 

m arca r. b. na sali Nr. 2 Sądu Okręgowego w7 W ar­
szawie odbyło się doroczne w alne zebranie członków 
Stow arzyszenia Urzędników Sądowych i P ro k u ra to r 
skich O kręgu W arszaw skiego. Zebranie zagaił prezes 
ustępującego Z arządu, ikol. Rudzisz, w itając w krót- 
kiem  przem ów ieniu zebranych, poczem zaproponow ał 
wybór kol. Przyłuskiego Jerzego na przewodniczącego 
zebrania, co zostało przyjęte przez aklam ację. Na ase­

sorów pow ołani zostali kol. koi.: Nowicki Kazimierz 
i M aren hole Eugeniusz, na sekretarza kol. Alojzy 
Nykel.

Po zatw ierdzeniu porządku obrad przez zebranych 
oraz przyjęciu bez popraw ek protokółu poprzedniego 
nadzwyczajnego walnego zebrania z dnia 14 listopada 
1931 r., prezes ustępującego Z arządu, kol. Rudzisz, 
wygłosił spraw ozdanie z działalności Z arządu, wice­
prezes kol. św itatsk i — spraw ozdanie ze zjazdu dele­
gatów7 do Centralnego Związku, skarbnicy  koi. kol.: 
Odrofaiński i Toczyski — spraw ozdania rachunko­
we, kasowe oraz bilanse, p o p arte  w yczerpującem i wy­
jaśn ien iam i w raz ze spraw ozdaniem  kom isji balowej, 
kol. Szabłowski —  spraw ozdanie Kom isji K ulturalno- 
Oświatowej i h ib ljo teki, koi. Palińsk i spraw ozda­
nie Sekcji Szachowej i kol. Bil —  spraw ozdanie Ko­
m isji Rewizyjnej, p odkreśla jąc  nader dodatnie w yni­
ki p racy i dobrą wolę ustępującego Z arządu nad upo­
rządkow aniem  kasowości i księgowości Stow arzysze­
nia. W dyskusji otw artej nad wygłoszonemi spraw o­
zdaniam i zabierali głos kol. kol.: Janczyk, Riudizisz 
i Fam ilier. N astępnie na wniosek K om isji Rewizyjnej 
jednogłośnie udzielono ustępującem u Zarządow i abso- 
lu to rju m  i wyrażono uznanie za owocną jego pracę 
w ciągu ubiegłej kadencji.

Następnie odczytano i przyjęto prelim inarz budże­
towy na rok 1932/33 oraz uchw alono szereg wniosków 
zgłoszonych przez ustępu jący  Z arząd, z pośród k tó ­
rych wym ienić należy jako  w ażniejsze:

1) polecenie przyszłem u Zarządow i, aby zwołał 
nadzw yczajne zebranie celem zatw ierdzenia regulam i­
nów7 Kasy Zapom óg Pośm iertnych i Sądu Koleżeńskie­
go. po uprzedniem  rozesłaniu p ro jek tów  tych regulam i­
nów do w szystkich członków Stow arzyszenia;

2) dokonanie podziału zaoszczędzonej przez ustę­
pu jący  Zarząd sum y zł. 1.235 gr. 15 w ten  sposób, że 
sum a zł. 1.000 została p rzekazana następnem u Z arzą­
dowi ze specjalnem  przeznaczeniem  na zapomogi bez­
zw rotne dla członków Stow arzyszenia, zna jdu jących  
się w krytycznych w arunkach  m aterja lnych , zaś p o ­
została kw ota izł. 235 gr. 15 p rzekazana została Kom i­
tetowi Stołecznemu Pomocy Bezrobotnym  ;

3) skasow anie system u znaczkowego p rzy  ściąga­
niu składek od członków7 Stowarzyszenia, wobec tego, 
że stosow any przez ustępu jący  Zarząd sposób w yda­
w ania pokw itow ań okazał się bardziej celow y i do­
godny przy prow adzeniu rachunkow ości i daw ał stałą 
kontrolę oraiz pew ną i n iezbitą  podstaw ę p rzy  p rze­
prow adzaniu rewizji ksiąg Stowarzyszenia.

W ybory do Z arządu i władz stow arzyszenia dały 
w ynik następu jący : K. Rudzisz —  prezes, A. O drobiń­
ski -w iceprezes, R. Toczyski— skarbnik , W . Szabłow­
ski -go spod. lokalu i b ib ljo tekarz, Panicz— Sekretarz, 
J. Fam ilier, I. Jakow icki, J. Sznarowski, S. W alew ski 
—  członkowie, oraz jako  zastępcy 'kol. kol.: S. Szostak, 
Tym iński, E. M arenholc, K raśniew ski i Żelechow ski’ 
do Sądu Koleżeńskiego kol. kol.: P rzyłuski, Nowiokii 
Ludwikow ski, W adecki i Biało koziewicz, oraz jako  
zastępcy kol. kol.: Rausz, M łodzianowski i Domni- 
czek, do Kom isji Rew izyjnej kol. kol.: Rybka, Bil 
i Harkieiwicz oraz  jako  zastępcy kol. k o l.:’ Czuwała 
i Nykel. Delegatam i na w alny zjazd Centralnego Zwiąż-
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ku w ybrani zostali kol. kol.: Sikorski, Rudzisz, P rzy­
łuski, O drobiński i Fam ilier.

Jako  zasługującą na szczególne podkreślenie na- 
ieży w ym ienić inowację, w prow adzoną przez ustęp u ­
jący Zarząd, a polegającą na  rozdaniu obecnym na 
walnein zebran iu  członkom  odbitek bilansów  b ru tto  
i netto  Kasy Stow arzyszenia i Kasy Pożyczkowo- 
Oszczędnościowej oraz drukow anych spraw ozdań 
z w ykonania budżetu w roku 1931/32. Ze spraw ozdań 
tych i bilansów  w ynika, że czysty m ają tek  Stow arzy­
szenia w chw ili obecnej w ynosi zł. 8.433,04, że w po­
życzkach w ydanych członkom  Stow arzyszenia uloko­
w ana jest sum a zł. 33.272,— , że na  rach u n k u  w kła­
dów oszczędnościowych, należących się członkom  jest 
kw ota zł. 20.671,20, że czysty zysk w Kasie pożyczko- 
wo-Gszezędnośeiowej wynosi zł. 6.793,83, k tó ry  został 
przez w alne zebranie podzielony, a m ianow icie: zło­
tych 545 na pokrycie ra t pożyczek, k tórych  z przy­
czyn od Z arządu niezależnych, mie m ożna w żaden 
sposób wyegzekwować, zł. 500 zarezerw ow ano do przy­
szłego w alnego zebrania na ew entualne różnice w obli­
czeniu %% od pożyczek, resztę zaś zł. 5.694 gr. 83 
przeniesiono do Kasy Stow arzyszenia, jak o  m ają tek  
Stow arzyszenia, oraz że gotowizna zaoszczędzona przez 
Zarząd z ubiegłej kadencji, um ieszczona na rachunku  
bieżącym w P. K. O. wynosi zł. 981 gr. 87. Dzięki tej 
inow acji obecni na zebran iu  mogli z pe łn ą  świadom o­
ścią kontrolow ać spraw ozdania Z arządu ; tem u też 
przypisać należy, że zebranie cechował nastró j sku­
pienia i powagi.

KATOW ICE. Walne Zgromadzenie.  D nia 6 
m arca 1932 r. odbyło się w alne zgrom adzenie Związ­
ku Sądowych U rzędników i P rak tykan tów  Apelacji 
K atow ickiej. Zgrom adzenie poprzedziło nabożeństwo 
żałobne za zm arłych Kolegów, k lóre odbyło się o go­
dzinie 8/2 —  w nowym  kościele garnizonow ym . P re­
zes Zw iązku kol. W ładysław  Trzem żalski zagaił w alne 
zgrom adzenie o godz. 9 ^  —  przy udziale około 100 
członków. N astępnie sek retarz  Zw iązku kol. Stefek 
odczytał p ro tokóły  z nadzwyczajnego i ostatniego w al­
nego zgrom adzenia, poczem  prezes Trzem żalski złożył 
obszerne spraw ozdanie z działalności ustępującego Z a­
rządu, w ykazując, iż Zarząd n ie szczędził p racy  i t ru ­
du by uchronić urzędników  sądowych od dalszego po­
garszania ich by tu  pod względem m ate rja ln y m  i m o­
ralnym . P raca  ta  n ieste ty  w obecnych ciężkich wa­
run k ach  dla urzędników  sądowych czasach, n a tra fia  
na przeszkody z powodu światowego kryzysu gospo­
darczego —  które -stoją z oporem  na drodze do ko ­
rzystnego przeprow adzenia naszych dążeń około po­
praw y naszego dalej zachwianego bytu  m aterja lnego  
i m oralnego. Nie należy zatem  upadać na  duchu, lecz 
przeciwnie, jeszcze z większem  zapałem  i w ytrw ałością 
zabrać się do p racy  około zjednoczenia się w naszych 
organizacjach zawodowych.

Sprawo da nie kasow e przedstaw ił zastępca skarb ­
nika kol. Leszczyna.

Po ukończeniu dyskusji n ad  spraw ozdaniem  Z a­
rządu, uchw alono ustępu jącem u Zarządow i abso lu to r­
ium , poczem przystąpiono do w yboru nowego Zarządu.

Na propozycję w ybranej w tym  celu kom isji do­

konano wyboru Z arządu przez aklam ację w składzie 
kol. kol.: W ładysław  Trzem żalski - prezes, Jan  M aj­
cher i M aksym iljan  L ichtblau  - w iceprezesi oraz 
dalszych członków Z arządu: Jeża, S trycharskiego, 
Skotnicę, Stefka, Leszczynę, Sikorę, Weesego, Hej- 
duckiego, M łynarczyka, F u rm an ika, Mżyka, Króla, 
Fojcika i B urjana.

Zastępcam i członków Z arządu : W is tubę, W aję, 
i Kusiównę.

Do K om isji Rewizyjnej zostali w ybrani: W łodzi­
m ierz O rdza, Słowik i Grucki, zaś na ich zastępców : 
że rtk a  i Lebekówna.

Do Sądu Honorowego w ybrano: Kropiwnickiego, 
Górę i M ajnusa, zaś na zastępców : Czarnotę i Kemp- 
nego W iktora.

Nowopowołany Z arząd ukonsty tuow ał się na po­
siedzeniu W ydziału w dn. 23 m arca 1932 r. w sposób 
n astępu jący : sekretarzem  Związku ustanow iono po­
nownie K arola Stefka, jego zastępcą A lfreda F urm a- 
nika, skarbnik iem  L udw ika Leszczynę, zaś jego za­
stępcą Mżyka. D elegatam i do Zespołu zostali prezes 
T rzem żalski i Jeż.

Na w alnem  zgrom adzeniu uchw alono zm ienić 
nazwę Związku na: ,,Zw iązek  Urzędników Sądowych  
i Prokuratorskich  Apelacji Katowickiej w  Katowi- 
cach“, oraz uchw alono pew ne zm iany s ta tu tu  kasy po­
śm iertnej. Uchwalono również urządzić uroczystość 
10-iecia istn ien ia  Związku w czerwcu b. r. P rogram  
tej uroczystości poruczono ułożyć w ybranem u W y­
działowi.

Zebrani członkowie dom agali się od nowowybra- 
nego Z arządu, aiby poczynił zabiegi u m iarodajnych  
władz w spraw ie m ianow ania egzam inowanych p ra k ­
tykantów  sekretarsk ich  i kancelary jnych  podsekreta­
rzam i względnie kancelistam i w dotychczasowej g ru ­
pie uposażeniow ej, t. j. w XI wzgl. XII stopniu  płacy 
oraz o w yjednanie dla nich legitym acji kolejow ej.

KATOWICE. W alne zromadzenie Stowarzyszenia  
kom orn ików  sądowych Okręgu Apelacji Katowickiej  
w Katow icach odbyło się w ieczorem dnia 6 stycznia 
1932 r. n a  którern uczestniczyli delegaci Slow. Okr. 
Poznańskiego kol. kol. Trzeciak z Poznania i Nowa­
czyk z Kępna.

U stępującem u Zarządow i jednogłośnie udzielono 
abso lu to rjum , poczem  w ybrano now y Zarząd w  sk ła­
dzie kol. kol.: T asarka, Loska, H ajduckiego, W róbla, 
D roni, K ierzyka, Maj m usza, Deję i Spyrę.

Głównym przedm iotem  obrad była spraw a nowe­
go p ro jek tu  ustaw y egzekucyjnej i przyszłego zaszere­
gowania.

Po zakończeniu walnego zgrom adzenia dla uczcze­
nia rocznicy Stow arzyszenia w obecności delegatów 
z Okręgu Poznańskiego oraz zaproszonych gości z po­
śród urzędników  m iejscow ych Sądów i dwóch kom. 
z O kręgu W arszaw skiego kol. kol. Nagórskiego i Kyr- 
cza, urządzono skrom ną lecz serdeczną zabawę w za­
m kniętym  gronie koleżeńskiem  i towarzyskiem .

NOWOGRÓDEK. Nowy Zarząd. —  D nia 29 lu ­
tego 1932 r. ukonsty tuow ał się w m iejscow ym  Stow a­
rzyszeniu now y Z arząd w następującym  składzie kol.
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kol.: M ichał Suw alski —  prezes, Jan  Kolem iński — 
wiceprezes, J. Ł ap ińsk i —  sekretarz, J. P yrsk i — 
skarbnik . Uo Kom isji Rewizyjnej pow ołani kol. kol.: 
W ładysław  Kołodziński -  - przew odniczący oraz człon­
kowie W acław  To tkacz i Ignacy Charytonowicz.

Przegląd prasy zawodowej
W okresie ogólnych zebrań rocznych snu ją  się 

w prasie zawodowej rozw ażania na tem at ofiar, ponie­
sionych przez pracow ników  państw ow ych w roku ubie­
głym i początku bieżącego; sum uje się doznane straty , 
oblicza się wszystkie pod jęte  zabiegi i wysiłki. N ieste­
ty w ysiłki te nie dały pożądanych skutków , lecz winę 
lego ponoszą nie organizacje, k tóre zrobiły wszystko, 
co zrobić m ożna było w tych w arunkach .

„ŻYCIE URZĘDNICZE“ z 7 kw ietnia r. b., w a rty ­
kule p. t.: „Przed Z jazdem  iualnym“ snu jąc podobne 
rozważania, podkreśla potrzebę skoordynow ania sił do 
przyszłych poczynań i zaopatru je  swój pogląd taką 
słuszną u w ag ą :

N i e w ą t p l i w i e  c z e k a  n a s  d a l s z a  t r u d n a  p r a c a .  S t a n  
o b e c n y ,  s t a n  r o z g r o m u  i n t e r e s ó w  p r a c o w n i c z y c h  t r w a ć  b e z  
z m i a n  a b s o l u t n i e  n i e  m o ż e ,  j a k k o l w i e k  m o ż e  n i e  b r a k n ą ć  
. jesz cze  n a w e t  p r ó b  d a l s z e g o  j e g o  p o g o r s z e n i a .  T e n  s t a n  
t r w a ć  n i e  m o ż e ,  b o  j e g o  c h r o n i c z n o ś ć  o z n a c z a ł a b y - m a ­
r a z m  p a ń s t w o w y ,  p r z e d  k t ó r y m  t r z e b a  P o l s k ę  b r o n i ć  
w s z e l k i e m i  s i ł a m i ! N a  tc .m  t l e  c z e k a  n a s  w s z y s t k i c h  b e z ­
w z g l ę d n i e  d a l s z a  a k c j a  o t y p i e  r e s t y t u c y j n y m .  B e d z i e  to  
p r z e d e w s z y s t k i e m  a k c j a  o m i e j s c e  p r a c o w n i k a  p a ń s t w o ­
w e g o  w  ł a ń c u c h u  r e s t y t u c y j  i o d s z k o d o w a ń  za  o f i a r y  z d o ­
b y  k r y z y s u .  M i m o  z a p e w n i e n i a ,  w c a l e  n i e  j e s t  p e w n e ,  że  
t y m ,  k t ó r z y  n a j b o l e ś n i e j  o d c z u l i  k r y z y s ,  n a j w c z e ś n i e j  
p r z y w r ó c i  s i ę  u t r a c o n e  p r a w a ,  w z g l .  w a r u n k i  b y t u .  K r y ­
z y s  n a j n i ż e j  z e p c h n ą ł  s ł a b y c h ,  m .  in .  p r z e d e w s z y s t k i e m  
n a s ,  a l e  g d y  p o z o s t a n i e m y  s ł a b y m i ,  z e p c h n ą  n a s  t a k ż e  
w  c h w i l i  w y d o b y w a n i a  s i ę  z  u p a d k u .  1 n a  t ę  w ł a ś n i e  o k o ­
l i c z n o ś ć  p r z y s z ł e j  a k c j i  o o d z y s k a n i e  p r a w  i d o c h o d ó w  
ś w i a t  p r a c o w n i c z y  w i n i e n  d z i s i a j  j u ż ,  i t o  n i e  z w l e k a j ą c ,  
s p o s o b i ć  s i ę  w s z y s t k i e m i  s i ł a m i .

K l ę s k i  1 9 3 1 /3 2 '  r o k u  ż a d n ą  m i a r ą  n i e  p o w i n n y  z w i c h ­
n ą ć  w i e l k i e j  i d e i  s a m o o b r o n y  i s a m o p o m o c y  z a w o d o w e j  
w  ś r o d o w i s k u  p r a c o w n i c z e m .  T y l k o  m a ł o d u s z n o ś ć  u l e g n i e  
d e p r e s j i ,  t w o r z ą c  w y ł o m y ,  p r z e z  k t ó r e  w d z i e r a ć  s i ę  b ę ­
d z i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  D o j r z a ł a  ś w i a d o m o ś ć  w i n n a  n a ­
t o m i a s t  d y k t o w a ć  a b s o l u t n y  n a k a z  w z m a g a n i a  i r o z s z e ­
r z a n i a  s i ł  o r g a n i z a c y j n y c h  ś r o d o w i s k a  p r a c o w n i c z e g o  d la  
t e m  s k u t e c z n i e j s z e g o  k o n t y n u o w a n i a  w a l k i  o b y t ,  k t ó r e j  
d a l s z e  e t a p y  n i e w ą t p l i w i e  m o g ą  b y ć  z w y c i ę s k i e ,  j e ś l i  
w  t y m  k i e r u n k u  w s z y s c y  g o d n i e  i k a r n i e  n a s t a w i m y  s w ą  
o f i a r n ą  w o l ę .

„EGZEKUCJA S Ą D O W A “ Nr. 2— 3 podaje sp ra­
wozdanie z aud jencji u. P. M inistra Sprawiedliwości, 
jak a  odbyła się 9.III.1932. Delegacja kom orników  sąd. 
z Okr. Apetac.: W arszaw skiego, Lubelskiego i W ileń­
skiego złożyła niżej podany m em orjał, w którym  powo­
łu jąc się na niegodne napaści w (prasie i na n ieuza­
sadnione oskarżenia stron, przy jednoczesnem  braku  
obrony, naw et w tych w ypadkach, gdy napaści te koli­
dują z kodeksem  karnym , w reszcie w ysuw a trzy za­
sadnicze po stu la ty : 1) o zm ianę nazwy „kom ornik  są- 
dowy“ na bardziej odpowiednią, odpow iadającą za­
daniu, 2) o przyw rócenie nom inacji w drodze dekretu

M inistra Sprawiedliwości i 3) o stworzenie Rady nad­
zorczej kom orników, in sty tuc ji koleżeńskiej, stojącej 
na straży etyki stanu komorniczego.

DO
PANA MINISTRA SPRAWIEDLIWOŚCI  

P A N I E  M I N I S T R Z E !
P r z y b y l i ś m y  d z i ś  d o  P a n a  M i n i s t r a  j a k o  p r z e d s t a w i ­

c i e l e  o g ó ł u  K o m o r n i k ó w  S ą d o w y c h  z o k r ę g ó w  a p e l a c y j ­
n y c h :  w a r s z a w s k i e g o ,  l u b e l s k i e g o  i w i l e ń s k i e g o .  J e s t e ś m y  
r e p r e z e n t a n t a m i  ś r o d o w i s k a ,  b ę d ą c e g o  w  d o b i e  o b e c n e j  
p r z e d m i o t e m  z a i n t e r e s o w a n i a  n i e t y l k o  s p o ł e c z e ń s t w a  le cz  
i W ł a d z .  Z a i n t e r e s o w a n i e  t o  j e s t  r ó ż n o r a k i e ,  a  p r z e d e ­
w s z y s t k i e m  o d b i j a  s i ę  w  j e d n o s t r o n n y c h  p o g l ą d a c h  n a  
n a s z  s t a n  e k o n o m i c z n y ,  d l a t e g o  t e ż  c z ę s t o  b y w a  o n o  n i e ­
z b y t  o b j e k t y w n e ,  a  z d a r z a j ą  s i ę  w y p a d k i ,  ż e  p o g l ą d  n a  
n a s z  s t a n  b y w a  w p r o s t  f a n t a s t y c z n y .  O r g a n i z a c j a  n a s z a ,  
k t ó r ą  w  t e j  c h w i l i  r e p r e z e n t u j e m y ,  p o s t a w i ł a  s o b i e  z a  
z a d a n i e  z j e d n e j  s t r o n y  —  p o d n i e s i e n i e  p r z e d e w s z y s t ­
k i e m  m o r a l n o - e t y c z n e g o  s t a n u  s w y c h  c z ł o n k ó w  w o g ó l e ,  
z d r u g i e j  z a ś  s t r o n y  p r z e d s t a w i e n i e  W ł a d z o m  M i a r o d a j ­
n y m  w ł a ś c i w e g o  s t a n u  r z e c z y  co d o  f a n t a s t y c z n e g o  
w p r o s t  p o g l ą d u  n a  r z e k o m e  n a s z e  n a d m i e r n e  z a r o b k i  
w  o d n i e s i e n i u  d o  p o n o s z o n y c h  p r z e z  .nas  w y d a t k ó w  i c i ę ­
ż a r ó w  p o d a t k o w y c h  t u d z i e ż  d o  s w o i s t e g o  r o d z a j u  w y k o ­
n y w a n e j  p r z e z  n a s  p r a c y .  J e ż e l i  c h o d z i  o z a g a d n i e n i e  
p i e r w s z e ,  t o  m u s i m y  s k o n s t a n t o w a ć ,  ż e  s y t u a c j a  n a s z a  
j e s t  w y b i t n i e  u t r u d n i o n a .  O t ó ż  n i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  że  
k o m o r n i c y  s ą d o w i  s ą  u r z ę d n i k a m i  w y m i a r u  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i ,  a  w i ę c  n i e  p o w i n n o  b y ć  k w e s t j i ,  c o  d o  n a l e ż y t e g o  
i c h  t r a k t o w a n i a  z t e g o  p u n k t u  w i d z e n i a .  N i e s t e t y ,  z d a ­
r z a j ą  s i ę  w y p a d k i  i t o  n i e  s p o r a d y c z n e ,  ż e  u s t o s u n k o ­
w a n i e  s i ę  d o  n a s  n a w e t  W ł a d z  N a d ż o r e z y c h  b y w a  w  s p e ­
c y f i c z n y  s p o s ó b  u j m o w a n e .  N ie  s ą  n a m  z n a n e  w y p a d k i ,  
a b y  w ł a d z a  n a d z o r c z a  . w z g l ę d n i e  p u b l i c z n a ,  k t ó r a  m a  n i e

LISY S R E B R N E ,  NI EBI ES KI E I K OL O RO WE .  
P R Z Y B R A N I A  D O  P A L T  S U K I E N N Y C H .  

ŻAKIECIKI F U T R Z A N E  N A J N O W S Z Y C H  F A S O N Ó W .

I. L E H R  i S 1'
W A R S Z A W A ,  M I O D O W A  25 , T E L  12 .23-65

L E T N I E  P R Z E C H O W A N I E  F U T E R  
W S P E C J A L N Y C H  P O M I ES Z C Z E NI AC H

Honorujem y asygnaly  C entr. Z w . Zrzesz. (Irzę d n ih ću i Sądow ych R. P.
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t y l k o  r ę k ę  k a r z ą c ą  l e c z  i o s ł a n i a j ą c ą ,  w y s t ę p o w a ł a  
w  o b r o n i e  czc i  i g o d n o ś c i  s p r o f a n o w a n e g o  u r z ę d u  k o m o r ­
n i k a  s ą d o w e g o ,  j a k o  u r z ę d n i k a  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i .  
N i e z l i c z o n y  s z e r e g  n i e g o d n y c h  n a p a ś c i  w  p r a s i e ,  s e t k i  
o s k a r ż e ń  p o d  n a s z y m  a d r e s e m  z t y t u ł u  w y k o n y w a n y c h  
c z y n n o ś c i  u r z ę d o w y c h  z a r ó w n o  ze  s t r o n y  d ł u ż n i k a  j a k  
i w i e r z y c i e l a ,  k t ó r e  w  90  p a r u  % %  s ą  n i e u z a s a d n i o n e ,  
a  w ię c  w y k a z u j ą c e ,  iż  w  p o s t ę p o w a n i u  i c h  a u t o r ó w  są  
c e c h y  p r z e s t ę p s t w ,  p r z e w i d z i a n y c h  w  K o d e k s i e  K a r n y m ,  
s ą  p u s z c z a n e  i m  p ł a z e m ,  co  ś w i a d c z y  o p o z o s t a w i e n i u  
w ł a s n e m u  l o s o w i  n a s  —  k o m o r n i k ó w  s ą d o w y c h  u r z ę d ­
n ik ó w '  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i .

D l a t e g o  t e ż  u w a ż a m y ,  że  cel ,  o k t ó r y m  m o w a ,  a  k t ó ­
r y  s o b i e  z a  z a d a n i e  p o s t a w i l i ś m y ,  b ę d z i e  m o ż l i w y  do  
o s i ą g n i ę c i a  w  p e w n y c h  g r a n i c a c h  z n a s z e j  s t r o n y  t y l k o  
w ó w c z a s ,  o i l e  z n a j d z i e m y  o h j e k t y w n e  z r o z u m i e n i e  n a s  
i n a l e ż y t e  p o t r a k t o w a n i e  p r z e z  m i a r o d a j n e  c z y n n i k i .  D o  
t e g o  t e ż  w  t e j  m a t e r j i  z m i e r z a  n a s z a  p r o ś b a  p o d  a d r e s e m  
P a n a  M i n i s t r a .

P r z e c h o d z ą c  z k o l e i  r z e c z y  do  n a s t ę p n e g o  z a g a d n i e  
n i a ,  n a j b a r d z i e j  d r a ż l i w e g o ,  k t ó r y  j e s t  p r z y c z y n ą  w s z y s t ­
k i e g o  z ł e g o ,  a  m i a n o w i c i e  d o  k w e s t j i  e k o n o m i c z n y c h ,  m u ­
s i m y  z a z n a c z y ć ,  że  d z i ę k i  s y s t e m o w i  u k ł a d a n i a  b u d ż e t u  
u r z ę d u  k o m o r n i k a  w  s p o s ó b  b r u t t o  w i ę k s z o ś ć ,  a  z w ł a ­
s z c z a  o s o b y  m a j ą c e  d o s t ę p  d o  k s i ą g  k a s o w y c h  k o m o r n i k a ,  
s ą  w  p r z e ś w i a d c z e n i u ,  że  w s z y s t k i e  w p ł y w y  f i g u r u j ą c e  
w  k s i ę d z e  p i e n i ę ż n e j  p o d  p o z y c j ą  , , t a k s a “  s ą  p r y w a t n y m  
d o c h o d e m  k o m o r n i k a .  A p r z e c i e ż  l a k  n i e  j e s t ,  g d y ż  k w o t a  
f i g u r u j ą c a  w  r u b r y c e  , , t a k s a “  s t a n o w i  b u d ż e t  m i e s i ę c z n y  
w z g l ę d n i e  r o c z n y  u r z ę d u  k o m o r n i k a .  D l a  p r z y k ł a d u  p o -  
z w o l i m y  s o b i e  p r z y t o c z y ć  a n a l o g j ę  p o m i ę d z y  b u d ż e t e m  
u r z ę d u  p a ń s t w o w e g o  n p .  5 - c io  d o  7 - io  o s o b o w e g o  p o c z t o ­
w e g o ,  s t o j ą c e g o  h i e r a r c h i c z n i e  i l i c z b o w o  r ó w n o l e g l e  do  
u r z ę d u  k o m o r n i k a  s ą d o w e g o ,  a  w ó w c z a s  j e ż e l i  s i ę  z e s t a w i  
w s z y s t k i e  w y d a t k i  S k a r b u  n a  u t r z y m a n i e  t a k i e g o  u r z ę d u ,  
b ę d ą  o n e  w s k a ź n i k i e m  i p e w n e m  k r y t e r j u m  n a  k o s z t a
z w i ą z a n e  z u t r z y m a n i e m  u r z ę d u  k o m o r n i k a  s ą d o w e g o ,
j e ż e l i  z a ś  w  d o d a t k u  z w a ż y  s ię  w y j ą t k o w o  n i e p r z y j e m n y  
i c i ę ż k i  c h a r a k t e r  w y k o n y w a n y c h  c z y n n o ś c i  p r z e z  k o m o r ­
n i k a  s ą d o w e g o ,  w ó w c z a s  z a g a d n i e n i e  r z e k o m e g o  n a d m i e r ­
n e g o  u s y t u o w a n i a  n a s  s t a n i e  s i ę  b a r d z o  p r o b l e m a t y c z ­
nem u  z a ś  c a ł o k s z t a ł t  o k o l i c z n o ś c i  z w i ą z a n y c h  z n a s z y m
u r z ę d o w a n i e m  b ę d z i e  p r z e m a w i a ł  z a  n a m i .  Le cz  i w  t y m  
w y p a d k u  k o n i e c z n e m  j e s t  k r y t y c z n i e j s z e  u s t o s u n k o w a n i e  
w ł a ś c i w y c h  c z y n n i k ó w  d o  n a s ,  j a k o  c a ł o ś c i .

W y c h o d z i m y  z z a ł o ż e n i a ,  ż e  s k o r o  i n s t y t u c j a  n a s z a  
i s t n i e j e  j a k o  k o n i e c z n o ś ć  p a ń s t w o w a ,  t e m s a m e m  w i n n a  
z n a l e ź ć  n a l e ż y t e  z r o z u m i e n i e  i o p i e k ę  u  W ł a d z ,  j e ż e l i  
z a ś  j e s t  z ł ą  i k r z y w d z ą c ą  s p o ł e c z e ń s t w o ,  w z g l ę d n i e  n i e  
o d p o w i a d a j ą c ą  s \ v e m u  z a d a n i u ,  w i n n a  u l e c  m o d y f i k a c j i  
w z g l ę d n i e  z n i e s i e n i u .  J e d n o c z e ś n i e  d o b r ą  i z l ą  b y ć  n ic  
m o ż e .

LE K  A R  Z -D  E N T Y S T A

SZ. ROZENSZAJN
ul. T a r g o w a  7 1  ( d o m  K i n o - P r a g a ) .  T e l .  1 0 - 1 4 - 7 1

(dawniej  Z Ą B K O W S K A  2)

L e c z e n i e  i  p l o m b o w a n i e  z ę b ó w  
U s u w a n i e  z ę b ó w  b e z  b ó l u  
N a j n o w s z a  t e c h n i k a  d e n t y s t y c z n a

D O G O D N E  W A R U N K I

P r z y  s p o s o b n o ś c i  p o z w a l a m y  s o b i e  u p r z e j m i e  p r o s i ć  
P a n a  M i n i s t r a  o w y s ł u c h a n i e  k i l k u  n a s z y c h  p r ó ś b :

1)  w i ę k s z o ś ć  k o m o r n i k ó w  s ą d o w y c h ,  w y c h o d z ą c  z z a ­
ł o ż e n i a  że  d o t y c h c z a s o w a  n a z w a  „ K o m o r n i k  S ą d o w y "  n i e  
j e s t  a n i  u z a s a d n i o n a  h i s t o r y c z n i e ,  a n i  t e ż  n i e  w y p ł y w a  
z r o d z a j u  i c h a r a k t e r u  d o k o n y w a n y c h  c z y n n o ś c i  —  z w r a ­
ca  s i ę  d o  P a n a  M i n i s t r a  z p r o ś b ą  o z m i a n ę  t e j  n a z w y  n a  
i n n ą ,  a  t o  w  m y ś l  d u c h a  i c h a r a k t e r u  c z y n n o ś c i  n a s z y c h ,  
p r z e w i d z i a n y c h  w  p r o j e k c i e  n o w e j  u s t a w y  e g z e k u c y j n e j ;

„GLOS S Ą D O W N IC T W A “ z m arca r. b. zam ie­
szcza naczelny arty k u ł „Kryzys pracy zrzeszeniowej" 
p ióra p . Kazim ierza Fleszynskiego. Szanowny A utor 
w sposób szczery i o tw arty  k ry ty k u je  działalność swo­
jego zrzeszenia, najw ażniejszą przyczyną, którego jes t: 
bierność i aipatja, w yw ołujące zastój i m artw otę. Ape­
luje o jednostk i dzielne i energiczne do Z arządu, k tó ­
rzy będą budzicielam i ducha i siłą rozpędową, a jed ­
nocześnie a tak u je  w tak i sposób pewne poglądy na 
stosunki o rgan izacy jne:

U t a r ł  s i ę  p o g l ą d ,  ż e  p r a c a  s p o ł e c z n o - k o r p o r a c y j n a  
w  n a s z e j  o r g a n i z a c j i  t o  p r a c a  d o b r o w o l n a ,  d o w o l n a ,  n i e -  
p o d d a j ą c a  s i ę  j a k i m k o l w i e k  r y g o r o m .  W  i m i ę  d o p r o w a ­
d z o n e j  d o  a b s u r d u  z a s a d y  u p r a w n i e ń  a u t o n o m i c z n y c h  
i n s t y t u c y j  z r z e s z e n i o w y c h  ( K ó ł ,  O d d z i a ł ó w ) ,  z e  z g r o z ą  
s i ę  m y ś l i  o t e m ,  b y  w ł a d z e  n a c z e l n e  m o g ł y  z a i n g e r o w a ć ,  
w t r ą c i ć  s i ę  d o  i ch  d z i a ł a l n o ś c i '  a  w ł a ś c i w i e  b e z c z y n n o ś c i ,  
b y  n a w e t  w  w y k o n a n i u  S t a t u t u  m o g ł y  w e j r z e ć  w  s t o ­
s u n k i  w e w n ę t r z n e  p l a c ó w e k  z r z e s z e n i o w y c h .

T r z e b a  r a z  w r e s z c i e  p o w i e d z i e ć  ś m i a ł o  i o t w a r c i e ,  
że  d o  z a j ę c i a  h o n o r o w y c h  s t a n o w i s k  w  i n s t y t u c j a c h  z r z e ­
s z e n i o w y c h ,  a  p r z e d e w s z y s t k i e m  w  Z a r z ą d z i e  G ł ó w n y m  
i j e g o  P r e z y d j u m  m a j ą  m o r a l n e  p r a w o  t y l k o  c i ,  k t ó r z y  
c h c ą  i m o g ą  d l a  n a s z e j  o r g a n i z a c j i  p r a c o w a ć .  K t o  p r z y j ­
m u j e  z a s z c z y t n e  s t a n o w i s k o  n a  w y ż y n i e  Z r z e s z e n i a  d l a  
p u s t e g o  t y l k o  t y t u ł u ,  k t o  n i e  p o d e j m u j e  t a m  ż a d n e j  r e ­
a l n e j  p r a c y  a  o g r a n i c z a  s w ó j  u d z i a ł  d o  p r z y b y w a n i a  j e ­
d y n i e  o d  c z a s u  do  c z a s u ,  w  w o l n y c h  c h w i l a c h  n a  p o s i e ­
d z e n i a ,  t e n  n i e  m o ż e  j e d n e j  c h w i l i  p o z o s t a w a ć  w  n a c z e l ­
n y m  z a r z ą d z i e  n a s z e j  z r z e s z e n i o w e j  o r g a n i z a c j i .

„ T e m i d  a“
W końcu 1930 r. O rganizacje i Stow arzyszenia, 

związane z w ym iarem  srawiedliw ości, utw orzyły Ko­
m itet w celu ufundow ania jednostk i m orsk iej, któ- 
raby przez długie ła ta  była widom em  świadectwem  
zrozum ienia znaczenia dla Polsiki dostępu do morza, 
a jednocześnie zaspokoiła jedną z wielu potrzeb n a­
szego młodego Państw a w tej dziedzinie.

Jakiego rodzaju  siatek  m orski m a być nabyty, 
postanow iono zdecydować po przeprow adzeniu zbiór­
ki, w zależności od jej wyników.

Na dzień 1 stycznia r. b. zebrane fundusze wyno­
siły 72,304 zł. 49 gr. R ezultat ten, w związku z ogól­
nym  kryzysem  ekonom icznym , w szczególności zaś 
z obniżeniem uposażeń sędziów, p rok u ra to ró w  i urzęd­
ników sądowych, uznać należy za dodatni.

W  dniu 5 stycznia r. b. zapadła następu jąca  
uchw ała: „U w zględniając potrzeby państw a i społe­
czeństw a na m orzu a jednocześnie licząc się z wyso­
kością zebranych funduszów, C entralny K om itet Bu­
dowy O krętu  p. n. „Tem ida", chcąc przyczynić się do 
um ożliw ienia szerokim  masom w yrażenia w czynie 
um iłow ania m orza i podkreślenia znaczenia jego dla
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państw a i społeczeństwa, jednogłośnie uchw alił: ze­
b rane fundusze przeznaczyć na kupno m orskiego s ta t­
ku żaglowego dla Państwowego Urzędu W ychowania 
Fizycznego i Przysposobienia W ojskow ego w celu 
szkolenia na nim  żeglarzy — am atorów ".

P. U. P. F. i P. W . p rzy ją ł darowiznę. Statek 
będzie nosił nazwę „Tem ida". Członkowie Zrzeszeń, 
reprezentow anych w Centralnym  Komitecie Budowy 
O krętu p. n. „Teimida" i ich dzieci, będą m ieli p ierw ­
szeństwo przy (przyjmowaniu na ku rsy  żeglarskie, p ro ­

wadzone na statku  „Tem ida", pod w arunkiem  posia­
dania ogólnych wym aganych kw alifikacyj (wiek, stan 
zdrowia, cenzus w yszkolenia i t. p .) .

Czynione są staran ia , by jeszcze w tegorocznym  
sezonie letnim , statek  „T em ida" w yruszył na morze, 
godnie reprezn tu jąc flagę po lską na szlakach wodnych 
i budząc w  m iodem  pokoleniu um iłow anie zawodu 
m arynarza.

Uchwalono zam knąć zbiórkę na fundusz budowy 
okrętu  „Tem ida" z dniem  1 m arca r. b.

W Ł A D Y S Ł A W  T R Z E M Ż A L S K I

PolsRie jednolite prawo o Księgach ziemsKich
wedle pro jek tu  Prof. Pr.  F ryderyka  Zolla.

( Ciąg dalszy)

T u ta j wyszczególniam dosłownie skonkretyzow a­
ne przez P rojektodaw cę propozycje ze względu na 
przykłady i łatw iejsze zrozum ienie p ro jek tu  przez 
tych Czytelników, k tóre nie zn a ją  przepisów  ustaw  
z roku 1818 i z roku 1871.

P r o j e k t o d a w c a  p r o p o n u j e  w  t y m  w y p a d k u  n a s t ę p u j ą c a  
z a s a d ę ;  ż e  s a m  w p i s  g ł ó w n y  n i c  w y w o ł a  p r a w n o - m a t e r j a l n y c h  
s k u t k ó w ,  w  n i m  o k r e ś l o n y c h ,  j e ż e l i  n i e  z a c h o d z ą  j e s z c z e  d w a  
i n n e  w a r u n k i ,  a  m i a n o w i c i e :

1 )  w a ż n y  t y t u ł ,
2 )  p r a p o  p o p r z e d n i k a .
A d 1) J e ż e l i  w p i s  g ł ó w n y  n a s t ą p i ł  n a  p o d s t a w i e  n i e w a ż ­

n e g o  t y t u ł u ,  n a t e n c z a s  n a b y c i e  l u b  i n n a  z m i a n a  w  s t a n i e  p r a w ­
n y m ,  w p i s a n a  d o  k s i ę g i ,  p r a w n i e  n i e  i s t n i e j e ,  j e s t  n i e w a ż n ą ,  
a  p o k r z y w d z o n y  m o ż e  d o m a g a ć  s i ę  w y k r e ś l e n i a  n i e w a ż n i e  u z y ­
s k a n e g o  w p i s u  s k a r g ą  o w y k r e ś l e n i e ,  k t ó r a  s t o s o w n i e  do  s w e j  
p o d s t a w y  m a t e r j a l n o - p r a w n e j ,  m a  r ó ż n e  k w a l i f i k a c j e  p r y w a t ­
n o p r a w n e ,  i t a k  m o ż e  b y ć  n p .  skargą w yd o b yw czą ,  g d y  w  m i e j ­
s ce  A. w p i s a n o  d o  k s i ę g i  j a k o  w ł a ś c i c i e l a  b e z  p r a w n e g o  t y t u ł u  
o s o b ę  B . ; skargą negatory jną ,  g d y  b e z  t y t u ł u  p r a w n e g o  w p i s a ­
n o  n p .  s ł u ż e b n o ś ć  l u b  z a s t a w  n a  r z e c z  B. i t.  p .  Skargę o w y ­
kreślenie  m o ż e  w n i e ś ć  p o k r z y w d z o n y  A. p r z e c i w  n i e w a ż n i e  
w p i s a n e m u  B . ; ( k t ó r e g o  m o ż e b y  m o ż n a  n a z y w a ć  „ p o s i a d a c z e m  
k s i ę g o w y m " ? ,  p r z e z  c z a s  d o  p r z e d a w n i e n i a  s k a r g i  p r z e p i s a n y .  
J e ż e l i  j e d n a k  A. t e j  s k a r g i  n i e  w n i e s i e  a ż  d o  u p ł y w u  c z a s o ­
k r e s u  p r z e d a w n i e n i a ,  t r a c i  n i e t y l k o  p r a w o  p o w ó d z t w a  ( s k a r g i )  
a l e  i p r a w o ,  k t ó r e  b y ł o  ( p o d s t a w ą  r o s z c z e n i a ,  o  i l e  j e s t  s p r z e c z ­
n e  z p r a w e m  B.,  g d y ż  B. n a b y w a  w p i s a n e  n a  s i e b i e  p r a w o  
s k u t k i e m  t.  z w .  „ p r z e m i l c z e n i a  k s i ę g o w e g o "  ( m o ż e  l e p i e j  n a ­
z y w a ć  j e  k r ó t k o  p r z e m i l c z e n i e m ) .

J e d n a k  w p i s  n i e w a ż n y  o s o b y  B. z a n i m  j e s z c z e  n a s t ą p i ł o  
p r z e m i l c z e n i e ,  u w a ż a ć  n a l e ż y  z a  w a ż n y  o t y l e ,  o i l e  n a  j e g o  
p o d s t a w i e  p o w s t a ł y  d a l s z e  w p i s y  n a  r z e c z  o s ó b  t r z e c i c h  (C . ) ,  
d z i a ł a j ą c y c h  w  z a u f a n i u  d o  k s i ę g  z i e m s k i c h .  W o b e c  n i c h  p o ­
z y t y w n a  s t r o n a  j a w n o ś c i  m a t e r j a l n e j  m a  z n a c z e n i e  p e ł n e  
' iw t e n  s p i s ó b  u z u p e ł n i a  o n a  h a r m o n i j n i e  p r z e d s t a w i o n e  p o d
B. p r z e p i s y ,  b ę d ą c e  w y r a z e m  n e g a t y w n e j  s t r o n y  j a w n o ś c i  m a ­
t e r j a l n e j ,  g d y ż  t a k ż e  w e d ł u g  t e j  o s t a t n i e j  s t a n y  p r a w n e  p o z a -  
k s i ę g o w o  i s t n i e j ą c e ,  t r a c ą  m o c  p r a w n ą  w o b e c  o s ó b ,  d z i a ł a j ą ­
c y c h  w  z a u f a n i u  d o  k s i ą g  g r u n t o w y c h .

A d 2).  O s t a t n i e  z d a n i e  w p r o w a d z a  j u ż  w  k w e s t j ę  p r a w a  
p o p r z e d n i k a .  W  n i e m  b o w i e m  c h o d z i  w ł a ś n i e  o j a k i e g o ś  t r z e ­
c ie g o  C., k t ó r y  z o s t a j e  d o  w y k a z u  k s i ę g o w e g o ,  iw ip isany ,  a  to  
w p r a w d z i e  n a  p o d s t a w i e  w a ż n e g o  t y t u ł u ,  a l e  p r z y  b r a k u  w ł a s ­
n o ś c i  ( o g ó l n i e j  p r a w a )  p o p r z e d n i k a  B. N a  p y t a n i e  w i ę c ,  c z y  
w a r u n e k  p r a w a  p o p r z e d n i k a  j e s t  n i e o d z o w n y ,  d a m y  w  p r o j e k c i e  
u s t a w y  o d p o w i e d ź ;  lak i nie. W a r u n e k  t e n  n i e  j e s t  p o t r z e b n y ,
C. z a t e m  p r a w o  s w e  p r z e z  w p i s  n a b ę d z i e  m i m o  b r a k u  w ł a s n o ­
ś c i  p o p r z e d n i k a ,  j e ż e l i  d z i a ł a ł  w  z a u f a n i u  d o  k s i ą g  g r u n t o ­
w y c h .  P r a w a  n i e  n a b ę d z i e ,  j e ż e l i  n i e  d z i a ł a ł  w  z a u f a n i u  do  
k s i ą g  g r u n t o w y c h .  P r z y  t e j  d r u g i e j  a l t e r n a t y w i e ,  A.  b ę d z i e

m ó g ł  w n i e ś ć  n i e t y l k o  p r z e c i w  B. a l e  i p r z e c i w  t e m u  C. s k a r g ę  
o w y k r e ś l e n i e  j e g o  w p i s u ,  a  t o  d o  c z a s u  p r z e d a w n i e n i a  s k a r g i  
w e d ł u g  p o w s z e c h n e g o  p r a w a  c y w i l n e g o .  J e ż e l i  s k a r g i  n i e  w n i e ­
s ie ,  C. n a b ę d z i e  p r a w o ,  n a  j e g o  r z e c z  w p i s a n e ,  p r z e z  p r z e m i l ­
c z e n i e  k s i ę g o w e .

R z e c z  t a  b y ł a b y  —  j a k  s ą d z ę  —  z u p e ł n i e  j a s n a  i d a ł a b y  
s i ę  z ł a t w o ś c i ą  w  a r t y k u . y  u s t a w y  u j ą ć ,  a l e  p o z o s t a j e  j e s z c z e  
d o  u r e g u l o w a n i a  j e d n a  k w e s t j a ,  m i a n o w i c i e ,  k i e d y  m o ż e m y  
p o w i e d z i e ć ,  ż e  ó w  C. d z i a ł a  w  z a u f a n i u  d o  k s i ą g  g r u n t o w y c h ,  
a  k i e d y  n i e .  O t ó ż  n a  t ę  o s t a t n i ą  k w e s t j ę  d a j e  o d p o w i e d ź  n a s t ę ­
p u j ą c ą ,  b ę d ą c ą  z a r a z e m  w n i o s k i e m  do  p r o j e k t u  u s t a w y :

N a  d z i a ł a n i e  w  z a u f a n i u  d o  p r a w d z i w o ś c i  w p i s ó w  w  k s i ę ­
d z e  ( w y k a z i e )  u s k u t e c z n i o n y c h ,  m o ż e  s i ę  p o w o ł y w a ć  z y s k u j ą ­
c y  j a k i e ś  p r a w o  p r z e z  w p i s  —  p o d  n a s t ę p u j ą c e m i  w a r u n k a m i :

a )  j e ż e l i  o d  p o p r z e d n i k a  w  k s i ę d z e  ( w y k a z i e )  w p i s a n e g o  
n a b y ł  p r a w o  p o d  w a ż n y m  t y t u ł e m ,  b ę d ą c y m  a k t e m  d o b r e j  w o l i ,  
a  t o  p o d  t y t u ł e m  o d p ł a t n y m  ( o b c i ą ż l i w y m )  a  n i e  p o d  t y t u ł e m  
d a r m y m ( ? ) ;

b )  j e ż e l i  w  c h w i l i  n a b y c i a  b y ł  w  d o b r e j  w i e r z e ,  t.  j .  n i e  
w i e d z i a ł  o p r a w i e  p o z a k s i ę g o w o  w a ż n i e  i s t i n i e j ą c e m  i n i e  m u ­
s i a ł  o n i e m  w i e d z i e ć  —  w  s z c z e g ó l n o ś c i ,  j e ż e l i  z  w p i s ó w ,  
w  k s i ę d z e  ( w  w y k a z i e )  u s k u t e c z n i o n y c h ,  n i e  w y n i k a ł o ,  ż e  p r a ­
w o  j e g o  p o p r z e d n i k a  j e s t  s p o r n e ,  w ą t p l i w e  l u b  w z r u s z a l n e .

Z t a k  p r o p o n o w a n y c h  p r z e p i s ó w  w y n i k a ,  ż e  n a  r ę k o j m i ę  
w i a r y g o d n o ś c i  k s i ą g  n i c  m o ż e  s i ę  p o w o ł y w a ć  t e n ,  k t o  n p .  z y l  
s k u j e  h i p o t e k ę  s ą d o w ą  w  d r o d z e  e g z e k u c j i ,  a n i  t e n ,  k t o  m a  
p r a w o  z a s t a w u  ( p r z y w i l e j ) ;  d a l e j  t e n ,  k t o  z k s i ę g i  s a m e j  d o ­
w i e d z i e ć  s i ę  m ó g ł ,  z e  w p i s  j e g o  p o p r z e d n i k a  j e s t  w ą t p l i w y ,  
b o  n p .  o k r e s  z a ż a l e n i a  ( o d w o ł a n i a )  p r z e c i w  w p i s o w i  p o p r z e d ­
n i k a  j e s z c z e  n i e  u p ł y n ą ł ,  a l b o ,  c h o c i a ż  o k r e s  t e n  u p ł y n ą ł ,  a l e  
j e s t  w p i s a n e  z a s t r z e ż e n i e  z m i a n y  n a  p o d s t a w i e  p o w ó d z t w a ,  
w n i e s i o n e g o  o d w o ł a n i a  i t .  p .

T a k  r z e c z  u j m u j ą c ,  n i e t y l k o  p r o p o n u j ę  to ,  co  f a k t y c z n i e  
o b o w i ą z u j e  i w  b.  K r ó l .  K o i n g r e s o w e m  i w  b .  d z i e l n i c y  a u s t r . ,  
a l e  t e ż  i t o ,  co n a j w i ę c e j  —  j a k  s ą d z ę  —  j e s t  c e l o w e :  z a s a d a  
W p i s u  p o w i n n a  b y ć  r e s p e k t o w a n a  t y l k o  j a k o  z a s a d a  w i a r y g o d ­
n o ś c i  k s i ą g ,  j a k o  z a s a d a ,  d a j ą c a  r ę k o j m i ę  t y m ,  k t ó r z y  w  s p o ­
s ó b  u c z c i w y  i w  d o b r e j  w i e r z e  i p r z e z  c z y n n o ś c i  p r a w n e  n a ­
b y w a j ą  d o b r a  n i e r u c h o m e ,  l u l )  r ó ż n e  p r a w a  n a  n i c h ,  n a  p o d ­
s t a w i e  t e g o ,  c z e g o  się, z k s i ę g i  p u b l i c z n e j  d o w i e d z i e l i .  G d z i e  
t y c h  w z g l ę d ó w  n i e m a ,  t a m  . n a l e ż y  u z n a ć  p o z a k s i ę g o w e  p r a w a  
o w y c h  A., c z y  t o ,  że  z k s i ę g i  z o s t a l i  b e z  t y t u ł u  p r a w n e g o  w y ­
k r e ś l e n i ,  c z y  t e ż ,  ż e  p r a w a  n a b y l i  n a  p o d s t a w i e  w a ż n e g o  t y ­
t u ł u  i p r z e z  z m i a n ę  w  p o s i a d a n i u ,  p r a w n i e  d o k o n a n ą .  P r z e z  
p r z y j ę c i e  t a k i c h  n o r m ,  u n i k a m y  p r z e s a d y ,  w  k t ó r ą ,  z d a n i e m  
m o j e m ,  p o p a d ł  co  d o  z a s a d y  w p i s u  k o d e k s  c y w i l n y  n i e m i e c k i ,  
k i e r u j ą c y  s i ę  w i ę c e j  d o k t r y n e r s k i e m  i w z g l ę d a m i ,  a n i ż e l i  r e a l -  
n e m i  p o t r z e b a m i .  D l a  b e z p i e c z e ń s t w a  o b r o t u  w y s t a r c z y ,  j e ż e l i  
n i e  b ę d z i e  z a w i e d z i o n y  w  s w e m  z a u f a n i u ,  k t o  n a  p o d s t a w i e  
t e g o ,  c z e g o  s i ę  z k s i ę g i  d o w i e d z i a ł ,  w  d o b r e j  w i e r z e  ( t .  z n .  n i e  
w i e d z ą c  o p r a w a c h  b e z w z g l ę d n y c h ,  p o z a k s i ę g o w o  i s t n i e j ą c y c h )  
p r z e z  c z y n n o ś ć  p r a w n ą  n a b y w a  n i e r u c h o m o ś ć ,  l u b  j a k i e ś  n a  
n i e j  p r a w o .  P o z a  t e m i  g r u p a m i  f a k t ó w  m o ż n a  u z n a ć  p o z a k s i ę -
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g o w o  n a b y t e  p r a w a .  S t r o n y  u j e m n e ,  ł ą c z ą c e  s i ę  z b r a k i e m  w p i ­
s u ,  b ę d ą  d o s t a t e c z n ą  p o d n i e t ą ,  b y  n a b y w c y  s t a r a l i  s i ę  o w p i s  
s w y c h  p r a w  d o  k s i ą g  g r u n t o w y c h .

J e d n a k ż e  w  p r o p o z y c j a c h  p o w y ż s z y c h  b r a k  j e s z c z e  j e d n e ­
g o  p r z e p i s u ,  k t ó r y ,  z d a n i e m  m o j e m ,  p o w i n i e n b y  b y ć  do  p o l ­
s k i e j  u s t a w y  w p r o w a d z o n y .  O g r a n i c z a j ą c  m i a n o w i c i e  z a s a d ę  
w i e r y g o d n o ś c i  k s i ą g  d o  c z y n n o ś c i  d o b r e j  w o l i ,  e l i m i n u j e m y  j ą  
p r z y  s p r z e d a ż y  e g z e k u c y j n e j  d o b r a  n i e r u c h o m e g o .  A p r z e c i e ż  
t u t a j  j e s t  o n a  b a r d z o  w s k a z a n ą :  j e ż e l i  n p .  d a w n y  w ł a ś c i c i e l ,  
A.,  z o s t a ł  z w y k a z u  w y k r e ś l o n y  a  B. w  j e g o  m i e j s c e  w p i s a n y  
j a k o  w ł a ś c i c i e l  n a  p o d s t a w i e  n i e w a ż n e g o  t y t u ł u ,  t a k ,  ż e  B. w ł a ­
ś c i c i e l e m  n i e  z o s t a ł ;  j e ż e l i  n a s t ę p n i e  w i e r z y c i e l  o s o b y  B., j a k i ś  
M., u z y s k a ł  p r z e c i w  B. t y t u ł  e g z e k u c y j n y  i d o p r o w a d z i ł  e g z e ­
k u c j ę  d o  p r z y m u s o w e j  s p r z e d a ż y  n i e r u c h o m o ś c i ,  c z y ż  w  t a k i m  
r a z i e  C., k t ó r y  j ą  k u p i ł ,  n i e  m a  m i e ć  p r a w a  p o w o ł y w a n i a  s ię  
n a  r ę k o j m i ę  p r a w d z i w o ś c i  w p i s ó w  w  k s i ę d z e ,  g d y  j e g o  p o p r z e d ­
n i k  B., n i e  b y l  w ł a ś c i c i e l e m ?  W  t y m  k i e r u n k u  r o z s z e r z e n i e  
z a s a d y  w i a r y g o d n o ś c i  k s i ą g  g r u n t o w y c h  p o z a  a k t y  d o b r e j  w o l i  
u w a ż a m  z a  r z e c z  k o n i e c z n ą ,  a  t o  t a k  ż e b y  A. w  z a s a d z i e  t r a c i ł  
p r a w o  s w e  p o z a k s i ę g o w e ,  j e ż e l i  go  n i e  z g ł o s i  p r z e d  r o z p o c z ę ­
c i e m  l i c y t a c j i  —  a  m ó g ł  j e  u t r z y m a ć  p r z e c i w  n a b y w c y  l i c y ­
t a c y j n e m u  t y l k o  w t e d y ,  g d y  u d o w o d n i ,  ż e  o n  d z i a ł a ł  w  z ł e j  
w i e r z e ,  t.  z n .  ż e  o w ł a s n o ś c i  ( l u b  o i n n e m  p r a w i e  r z e c z o w y m ,  
i s t n i e j ą c y m  p o z a k s i ę g o w o ) ,  w i e d z i a ł  l u b  w i e d z i e ć  m u s i a ł .

CZĘŚĆ II.

Część druga nowego praw a o księgach ziem skich 
m a zaw ierać w sobie tak ie  przepisy, k tó re aż do zu­
nifikow ania całego prawa cywilnego  —  m ają  ułatw ić 
wprow adzenie w Polsce jedno lite  praw o o księgach 
ziem skich. T u ta j będą um ieszczone pew ne zm iany 
przepisów  pryw atno  - praw nych praw a cywilnego, 
istniejącego odm iennie w każdej dzielnicy. Zm iana 
tych przepisów  je s t konieczna, gdyż bez tak ich  zm ian 
pow stałby z zaprow adzeniem  jednolite j ustaw y o księ­
gach ziem skich —  pew ien chaos —  a naw et ustaw a 
ta  okazałaby się w różnych postanow ieniach niew yko­
nalną.

P ro jek todaw ca dom aga się tymczasowego u jedno­
sta jn ien ia  następu jących  przepisów, k tóre m a ją  obo­
wiązywać w całej Polsce:

1) w prow adzenie postanow ienia, że do ważności 
um ow y przez k tó rą  ktoś zobow iązuje się do przew ła­
szczenia dobra nieruchom ego lub ustanow ienia na 
niem  praw a rzeczowego albo praw a zastaw u —  trzeba 
ak tu  notarjalnego;

2) w prow adzenie in sty tu c ji dziedzicznego prawa  
mieszkania,  k tóre m a być przedm iotem  dowolnego 
obiegu, przedm iotem  pozbyw ania przez czynność m ię­
dzy żyjącem i i na w ypadek śm ierci —  k tó re  powinno 
być także przedm iotem  egzekucji jak  każda n ierucho­

mość. P ro jek todaw ca proponuje ażeby to  praw o u s ta ­
lić podobnie ja k  praw o zabudowy z wyłączeniem  ogra­
niczeń t. j., że m ieszkanie tak ie  będzie mogło być wy­
dzielone z każdej nieruchom ości —  a nie ja k  dotych­
czas przy praw ie zabudowy, gdzie praw o to może być 
ustaw iane tylko na nieruchom ościach państw ow ych 
lub związków praw no-pub licznych ;

3) ustalen ie  postanow ień co do przedawnienia  
i zasiedzenia  (przedaw nienie um arzające  i nabyw cze).

P ro jek todaw ca dom aga się by przepisy co do prze­
daw nienia i zasiedzenia z powodu dużych i zasadn i­
czych rozbieżności w tej dziedzinie w praw ach dziel­
nicowych zostały zunifikow ane na następujących 
j ednolitych zasad ach :

I. Przedawnienie:

a) własność na nieruchomości i własność górni­
cza na minerałach  zastrzeżonych (ustaw ow ych) nie 
w ygasa wcale przez przedaw nienie t. zn. niew ykony­
w anie praw a. N atom iast w łasność (do księgi w pisa­
na) na pokładach m ineralnych , na zabudowie i m iesz­
kaniu , wygasa po latach  20-tu na rzecz w łaścicieli nie­
ruchom ości;

b) służebność  tak  g runtow a ja k  i osobista (w pi­
sana do księgi) i zastaw  an tychretyczny przedaw nia­
ją  się po latach  20-tu —  a gdy nie były w pisane do 
ksiąg po jednym  roku niew ykonania;

c) prawa wieczysto-dzierżawne, wieczysto czyn­
szowe i prawa powierzchni  p rzedaw niają  się po latach 
40-tu gdy są w pisane względnie po jednym  roku, gdy 
nie są w pisane do ksiąg;

(C. d. n.)

Odpowiedzi Redakcji
J .  K O T U L A  —  Katowice.  A r t y k u ł  z o s t a ł  p r z e s ł a n y  Z a r z ą d o ­

w i  Z w i ą z k u  w  K a t o w i c a c h  d o  o p i n j i .
W Ł .  P U S T Ó W K A  — Lubliniec.  P o  u s k u t e c z n i e n i u  n i e z b ę d ­

n y c h  p r z e r ó b e k  a r t y k u ł  w y d r u k u j e m y  w  o k r e s i e  f e r y j n y m .
N. S T K R N B A C H  - - K ulików .  K o m i t e t  R e d a k c y j n y  u z n a ł ,  że  

k w e s t j a  p o r u s z o n a  w  a r t y k u l e  Sz. K o l e g i  w  o b e c n y c h  c z a s a c h  
j e s t  n i e a k t u a l n a .

S T .  C Z A P K I E W I C Z  —  Wadowice.  K w e s t j a  p o r u s z o n a  w  p r a ­
c y  Sz.  K o l e g i  j e s t  b a r d z o  c i e k a w a ,  t y l k o  f o r m a  a r t y k u ł u ,  p i ­
s a n a  j a k o  ,,o b r a z e k " ,  d y s k w a l i f i k u j e  go.

F R .  Z Y Z A K  —  Żywiec.  N i e  z a m i e ś c i m y .

R e d a k c j a  ( t e l .  1 1 -1 0 - 7 6 )  
i A d m i n i s t r a c j a  ( t e l .  1 1 -5 3 - 1 8 )  

W a r s z a w a ,  P l a c  K r a s i ń s k i c h  N r .  5.

R e d a k t o r  p r z y j m u j e  o d  g o d z .  9 d o  12, 

z w y j ą t k i e m  n i e d z i e l  i ś w i ą t

K o n t o  Z a r z ą d u  C e n t r a l n e g o  Z w i ą z k u  

w .  P .  K. O. N r .  595

Cena p re n u m e ra ty : k w a r t a l n i e  z p r z e s y ł k ą  —  1 z ł .  50  g r .  R o c z n i e  —  6 z ł .  C e n a  n u m e r u  50  g r .

S t r o n a  —- 300  z ł .  14 s t r ,  — • 75 zł.  

%  s t r .  —  150 z ł .  Vs s t r .  —- 40 zł.

O g ł o s z e n i a :
M i e j s c a  z a s t r z e ż o n e  o 2 5 %  d r o ż e j .  

A r t y k u ł y  o g ł o s z e n i o w e :  s t r .  —  400  z ł . ;  

%  s t r .  —  200  zł.

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  i z a  d z i a ł  o g ł o ­
s z e n i o w y  o d p o w i a d a :  K lem ens K lem ar-  
A renw ald t .  W a r s z a w a ,  W i l c z a  N r .  42, 

t e l .  9 -5 0 - 4 2  o d  g o d z .  16 —  18.

R ed ak to r: Jerzy  Przyłuski W ydaw ca: Centr. Związek Zrzeszeń Urzędników Sądowych Rz. P.



MAGAZYN BLAWATNY

jjummit
Warszawa, Marszałkowska 64, tel. 8.60-91

P O L E C A :

N O W O Ś C I W JE D W A B IA C H , 

W E Ł N A C H  I B A W E ŁN A C H

Dla otrzym ania kredytu, asygnaty można otrzym ać  
u P. P. Delegatów.



F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  
O B I Ć  P A P I E R O W Y C H  ( T A P E T )  

C E R AT  i L I N O L E U M

A. BOBBIWSKA S<u
WARSZAWA, UL. MARSZAŁKOWSKA Ne 120

TEL. 797-53.

E G Z Y S T U J E  O D  1 8 7 6  R O K U

JOZEF MIKI CM
W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  149 

M A T E R J A Ł Y  P I Ś M I E N N E ,  

P A P IE R  1 K S I Ę G I  H A N D L O W E  

D O STA W Y DO  B IU R  I IN S T Y T U C JI 

F A R B Y  I P R Z Y B O R Y  

D L A  A R T Y S T Ó W  M A L A R Z Y

P.P. Zrzeszonym  Urzędnikom  przy zakupach prywatnych  
udzie lam  10$.

SP Ó ŁK A  AKCYJNA

M. WEINREB i S-ka
W A R S Z A W A ,  U L .  K O P E R N I K A  7, T E L .  263-65 

poleca: TERPENTYNĘ TECHNICZNĄ i MEDYCZNĄ

DRUKARNIA „SYRENA”
W A R S Z A W A , N O W O L IP K I 4, tel. 11-36-59

vis a vis ul. Przejazd  
wykonywa wszelkie roboty wchodzące w zakres drukarstwa  

po cenach najniższych.

J. F. FISCHER
S K Ł A D  P A P I E R U  D O ST A W C A  S Ą D Ó W :
i P R Z Y B Ó R Ó W  P IŚ M IE N N Y C H  *

O K R Ę G O W E G O
Z A Ł O Ż O N Y  W  R O K U  1 7 9 9  ^

R Y N E K  A -B  — K R A K Ó W  I A P E L A C Y J N E G O

ZEGARKI SZWAJCARSKIE
O M E G A  -  L O N G IN E S  —TZ EN ITH

I  I N N E .

BIŻUTERJA P R A W D Z IW A  
P O  C E N A C H  N I S K I C H

J A N  Z E G R Z E
W A R S Z A W A , N O W Y -Ś W IA T  30, tel. 609-56
Asygnaty w poszczególnych Sądach u p. p. Delegatów

I  IM
Warszawa, Al. jerozolimskie N« 21, tel. 777-72

Jest największy wybór gotowych palt karakułowych, 
fokowych, żrebakowych i męskich fu ter, lisów srebrnych, 
niebieskich i t. d. oraz różnej g a la iR & ijŁ . fu trzanej 

po cenach konkurencyjnych

Przyjmuje obstalunki i przeróbki 
Farbuje futra  syst. L I P S K I M

PP. Sądownicy korzystają z d ługoterm inow ego kredytu.

SPECJALNA FABRYKA

stim p li-M ii kaitziiewyiłi I metalowych 
grama F . W A L C Z A K IE W IC Z A
W A RSZAW A , M IO D O W A  5, TEL. 765-38

M E C H A N I C Z N A  F A B R Y K A

KOPERT i W Y R O B Ó W  P A P I E R O W Y C H

A. A J Z E N R Y N G
W A R S Z A W A ,  U L .  P A W I A  1 0 , T E L .  11-75-18

Druk. Zw. Prac. Adm. Gm., W-wa, Pl. Krasińskich 6, tel. 11-44-04


